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W rocznicę
zwycięstwa ducha

C z t e r n a ś c i e  lat. . .  C z t e r n a ś c i e  lat  u- 
p ły nę ło  o d  chwil i  w i e k o p o m n e g o  w y ­
s i łku  o rę ż a  po lsk ie go ,  k tó ry  u g r u n t o ­
wał o s t a t e c z n i e  N ie p o d le g ło ść  z m a r ­
tw y c h w s t a ł e j  O j czyzny  i u t rwal i ł  j ej  gra 
n ice  w s c h o d n ie .

Bój o War szawę. . .  Bój o N i e p o d l e g ­
łość Polski  w dn iach  s i e rp n io w y c h  1920 
ro k u  n a le ż y  d o  tych  walk,  k tó r e  p o ­
dz iw ia ją  s t r a t e g i c y  ca łe go  św ia ta .  Było  
to  tak  g e n ja ln e  p o s u n i ę c i e  s t r a t e g i c z ­
n e  N a c z e l n e g o  W o d z a  J ó z e f a  P i ł s u d ­
sk iego ,  k t ó r e m u  n i ew ie l e  rów ny ch  z n a ­
ją  d z i e j e  w o j e n n e .

Lecz n i e ty lk o  pod  w z g l ę d e m  s t r a t e ­
g ic z n y m  i p o l i t yc znym  wa lk a  pod  W a r ­
s z a w ą  p o s ia d a  d la  nas  z n a c z e n i e — m a  
o n a  je szcze  g łę b sz e  p o d ło że .

Z h i s to r y c z n e g o  i w o j s k o w e g o  p u n k ­
tu w id zenia  Cu d  n a d  Wisłą ,  j ak  już 
za znacz y l i śm y je s t  j e d n e m  z n a jw ię k ­
szych  i g e n ja ln y c h  z w y c ię s t w .  Była to 
ba ta l ja  w k tóre j  s i ln ie j szy  c ia ł em  i m n o ­
go śc ią  w a r u n k ó w  przec iw n ik — ale  s ł a b ­
szy d u c h e m ,  m y ś l ą  i p r z y w i ą z a n i e m  
d o  O jc z y z n y —-uległ ,  bo sze d ł  w bój  nie 
w id z ą c  s łu sznośc i  swoje j  s p r a w y  o  k t ó ­
rą walczył .

Dla n a s  zaś  z w y c ię s tw o  to  mi a ło  
to  z n a c z en ie ,  że aczk o lw ie k  b y l i ś m y  
f izyc zni e  s ł ab i — to  j e d n a k ż e  d u c h  był  
si łny i wa lk a  o s łu sz ność  spra wy .

Połowa  kraju była w r ę k a c h  wroga .  
A r m j e  s o w i e c k i e  całą siłą parły  n a  s t o ­
l icę Polski— W arsz aw ę.

Od  zag ła dy  o s ta te c z n e j  i u t ra ty  n i e ­
podleg łośc i  dziel i ły n a s  już n ie  d n i e  a 
godz iny ,  A w tych chwi lach ,  k i e d y  
zdaw ało  się, iż wszys tko  już  s t r a c o n e  
nie  spał  ty lko  wielki D u c h  Polski— J ó ­
zef Pi łsudski ,  k tóry  g ro m a d z i ł  p o m i ę ­
dzy  Wisłą a W i e p r z e m  siły w o js k o w e ,  
gro m ad z i ł  kwia t  na ro du :  m ło dz ież ,  r o ­
b o t n i k a  i ch łop a .  I n a d s z e d ł  szary  p o ­
r a n e k  s ie rpn io w y ,  tak jak w 1914 roku ,  
i ruszyły w bój  t e  odzia ły  w p a t r z o n e  
w s w e g o  W o d za  i p r z y p ie czę tow a ły
z w y c ię s tw o .

I 17 s i e rpn ia  wódz  a rmi j  s o w .e e -  
kich rozpoc zą ł  p a n i c z n y  odwrot .  A r m i a  
s o w i e c k a  z os ta ła  rozbiła.  Zwycięstwo!!!

Aczkolwiek  ustał  o ręża  szczęk  na  
po l ach  b i tew,  aczkolwiek po k o j  z a p a ­
n o w a ł  na  f ron t ach ,  j e d n a k ż e  nie w oln o  
n a m  s p o c z ą ć  na laurach .  O  ile p r z e d  
laty wa lczyl i śmy o u t rwalen ie  n i e p o d l e ­
głośc i  i g r a n ic  Rzeczypospol i te j  to t e ­
raz m u s i m y  ca łą  swoją  siłę woli s k i e ­
r o w a ć  na  f r o n t  wewnę t rz ny .

z a m i e n i l i ś m y  karab in  na p ioro,  m a  
sz ynę ,  p ług  i w tej  p racy  w y t r w a ć  m u ­
s im y.  g d y ż  od  nasze j  woli, 
c y —z w y c i ę s t w o  w tej wa lc e  zaiczy.

K i e r o w n i c t w o
6 cio Klasowej  Koedukacyi

Pryw atne] Szkoły powszechne]

Zofii W i p i s M  - FolfasiM iej
w C zęs to ch ow ie ,  ul. Staszica  L. 10, 
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Rinćelen zam ieszany
w m orderstwo Dollfussa.

WIEDEŃ. Wczora j  wyszły na  jaw 
sensacy jne  szczegóły ,  o d n o s z ą c e  s ię  do 
mordu ,  pope łn io nego  na  osob ie  k a n c le ­
rza Dol l fussa .  O kazu je  się,  iż Dollfuss 
oczekiwany był w Rizzione przez  Musso 
l iniego w łaśn ie  w dn iu  25 lipca,  w k tó­
rym z o s ta ł  zamordowany .

Tuż  przed  swym w yjazdem  do  Riz­
zione,  o t r zym ał  jed na k  Dollfuss r z e k o ­
mo  od pose ls twa  austr jack' iego w Rz y­

m ie  te le fonic zną  w ia do m ość ,  iż Mus so ­
lini o czeku je  go d o p i e r o  w dwa dni  
później ,  a to sp o w o d u  braku  czasu.  
Z tej  właśn ie  przyczyny odroczył  Doll­
fuss  wyjazd swój do Włoch.

Nie w ia dom o do ty ch czas  kto t e le f o ­
nował  z Rzymu do Dollfussa.  Istnieją 
jednak  poszlaki  obc iąża jące  silnie Rin- 
te lena ,  który n i e b a w e m  zresz tą  s tanie  
p r z e d  wojskowym t r y b u n a łe m  w Wiedniu.

Testament Hindenburga
sfałszow any?

MONACHJUM. „Z ag in io ny” t e s t a ­
m e n t  pol ityczny p re z y d e n ta  H i n d e n b u r ­
ga odn a laz ł  się.  Mianowicie za zezwole  
n iem syna zm ar ł ego  p r ezyde n ta  płk. 
H in denburga ,  wręczył  wczora j  b. wice­
kanc le rz  P a p e n  ka nc le rz ow i  Hit lerowi 
zap ieczę towany list,  zawiera jący  t e s t a ­
me n t  pol ityczny prez.  Hin de nburg a .  Na 
polecenie  Hi tle ra  w ic ekanc le r z  P apen  
opubl i kowa ł  ten  do kumen t ,  wys to so wa­
ny do  n a rodu  n iemie ck ieg o  i kanc le rza.

P i e rw sza  cz ę ś ć  t e s t a m e n t u  zos t a ł a

sp o rządz ona  je sz c z e  w r. 1919 i opisuje 
z a m ę t  w N ie m czech  po k lę sce  wojenne j .

W drugie j n a t o m i a s t  częśc i  t e s t a ­
mentu ,  nap isane j  w maju r. b ,  Hinden- 
burg,  p rzewid ując  rychły swój zgon, 
wskazu je  na Hi t le ra  jako na  swego 
n a s t ępcę .

Pr a sa  f r ancuska  i angie l ska  twierdzi ,  
że druga ,  cz ę ś ć  t e s t a m e n t u  zos ta ła  s f a ł ­
szow ana  przez  Hi t lera lub jego popiecz 
ników,  by dać  Hit le rowi  ak t  p r o p a g a n ­
dowy w kampanj i  plebiscytowej.

Aresztowanie maszynisty
spowodowało protest wszystkich kolejarzy.

PARYŻ. Maszynista ,  p rowadzący  po- mi wraz ie  przy trzymania  maszynisty w 
ciąg,  który uległ  ka tas t rof ie  pod Avi- a reszc ie .  W ła d ze  be zpi e c ze ń s tw a  zos ta  
gnion,  zos t a ł  p rzez  w ła dze  bezp ieczeń-  ły zan iepok ojone  tym p r o t e s t e m  i ma-  
s twa  a r e sz to wany  pod  z a r z u t e m  spowo- szynista p ra w d o p o d o b n ie  zos tan ie  w 
dowan ia  ka tas tre fy .  A resz to w an ie  to wy dniu dz is ie j szym wypuszczony na wol-  
wołało ogólny p ro tes t  wszys tk ich  koleją ność .  
rzy f raneuskich,  grożący konsekwencja-

Ruch strajkowy
ogarnął całe Stany Zjednoczone.

WASZYNGTON.  G roźba  s t ra jków 
St .  Z jednoczonyc h  pozos ta je  nada l  

igadnieniem,  k tóre  n iepokoi rząd.
W Nowym Jo rk u  i s tn ie je  groźba  wy­

b u c h u  s t ra jku w przemyśle  włóki enni ­
czym.  W Filadelf j i  u rzędnicy  wielkiej  
raf inerj i  cuk ru  „Galf  Re f i r in g  Co" po­
s tanowil i  z m us ić  towarzys two do pod­
wyższenia  wynagrodzenia .  W Pi t t sbur -  
ghu  s t rajku ją  robotn icy  fabryki  „Alumi­
n ium  Company  of A m e r i c a ”. W Chicago 
wzmo cn io no  oddz ia ły  policji ,  k tóre  go ­
towe są w każde j  chwili  in te rwenjować  
na wypadek  ze jść ,  jakie mogą  wywołać

w
za

s t rajku jący  ko ndu ktorzy  au to busó w.  W 
Mineapol is  s t ra jk  szoferów s a m o c h o d ó w  
c iężarowych  przewleka się.  W s t an i e  
Oregon 4 tys.  rybaków  i u rzędników 
fabryk  ko nserw  rybnych  po z o s t a je  bez 
pracy w sk ut ek  konf liktu na t le p ła c  za­
robkowych.  W York „Motor Express  Co" 
w s t r z y m a ła  ruch  a u to b u s ó w  sp o w o d u  
konfl iktu z szo ferami ,  którzy  d o m a ­
gają s ię podwyższen ia  zarobków.  W Ma 
nili na wyspach  Fi l ipińskich s t rajku ją 
robot n icy  fabryk cygar.  Wojsko  i poiicja 
u t r zymuje  porządek.

Badanie  ks iąg  Żyrardowa.
WARSZAWA. W ła dz e  sądowo-śled-  

cze  przystąpi ły w b ieżącym tygodniu do 
zb ad an ia  ksiąg zak ła dów żyrardowskich 
z okresu  przed  u s ta now ie n ie m  sekwe- 
s t ru  h a n d lo w ego .  Czynnośc i  te pozos ta  
ją w związku z d o c h o d z e n ie m ,  prowa- 
dz o n e m  przec iwko dy re k to ro m  Vermer-  
sc ho w i  i Caenowi .

Robotnicy żąda ją  nadzoru 
są d o w e g o  w  zak ładach  

ks. Pszczyńskiego.
KATOWICE.  W o b ec  notoryćznego  

n ie wyp łacenia  za ległych  zarobków rob o­
tn ikom,  za t rud ni onym  w z ak ła dach  i 
p r z e d s i ę b io rs tw a ch  ks. Pszczyńskiego,  
ro bo tn i c z e  związki  zawodowe  zwołały 
konferenc ję ,  na k tórej  pos tanow iono  jed 
nomyśln ie  zwrócić  się do ko m p e te n tn y c h

czynników o in te rw enc ję  z wniosk iem o 
us t ano w ie ni e  nad  zak ładami  i p r z e d s ię ­
b io rs tw am i  ks. Ps zczy ńs k iego  nadzoru  
s ądow ego

Lange m o rd o w a ł  również  
w  Bydgoszczy.

PO ZN A N .  Ś l ed z tw o  w sprawie  Lan­
gego toczy się w da lszym ciągu w kilku 
k ie runk ach .  Coraz  to wychodzą  na jaw 
n o w e  szczegóły.

W związku z tern władze  wysiały 
spec ja lnyc h  wywiadowców do Bydgosz­
czy i O s t r ow a,  ce le m p rzeprowadzenia  
na m ie js cu  d o c h o d z e ń  Szczególnie  z 
Bydgoszczy  ś ledz two  może przynieść  
rew e la c y jn e  wyniki,  a lbow iem w czasie,  
gdy m ie szka ł  t am Lange ,  zag iną ł  cały 
szereg  kobiet .  Oczywiśc ie ś le dz tw o  ty l ­
ko bę dz ie  mogło ustal ić ,  czy m iędzy  
m o r d e r c ą  Lange, a zag in ionemi  kob ie ta ­
mi i s tnieje jakiś związek.

Polonja  a m e ry k a ń s k a  
do Marszałka P i łsudsk iego .

WARSZAWA. Po d  ad re se m  Pana  
Marsza łka  P i ł sud ski ego  n ade sz ła  n a s t ę ­
pująca depesza :

„O b y w a t e l e  am ery ka ńscy  polskiego 
pochodzenia ,  z e b r a n i  w l iczb ie oko ło  
100.000 pod pom nik iem Kośc iuszki  w 
Chicago,  w dniu 12 s ie rpnia ,  w 14 rocz  
nicę zwycięs twa  narodu  polskiego nad  
bólsz ewizm em,  zasy łamy Panu  Marsza ł ­
kowi,  Wodzowi zwycięskiej  Armji  P o l ­
skiej wyrazy hołd u  i zapewnienia  o przy 
wiązaniu n a s / e m  do Ojczyzny — Polski.

(— ) J a n  Ole jn iczak
przewodniczący .

Nie będzie  nadzwycza jnej  
sesj i  Sejmu?

WARSZAWA. W po in formowanych  
kołach  pol i tycznych nie zna jduje  po­
twierdzenie  pogłoska o zam ia rze  zw o­
łania przez  rząd  nadzwycza jne j  sesj i  
pa r la m ent a rn e j .  Należy s ię  racze j  l iczyć 
ze z w oł an i em  no rm a ln e j  ses j i  b u d ż e t o ­
wej z końcem  paźdz ie rn ika .  Na sesj i  
tej obok  pre l iminarza  b u d że to w ego  b ę ­
dą z a pew ne  rozpa t rywane  sprawy ko n­
s tytucj i  i na jp i lnie jsze przed łożenia  us ta  
wodawcze .  Do tej  ka tegorj i  na leż ą  prze 
dew szys tk ie m  p rzed ło żeni a  poszczegól  
nych m in i s te r s tw  o do d a tk o w e  kredyty  
budż e to w e  w związku ze zw iększonem i  
a n i ep rzew idz ianem i  wy datkami  państwa 
sp ow odowan em i  klęską powodzi .

Przywrócenie  komunikacj i  d ro­
gowej na całym obszarze  po ­

wodz iowym .
WARSZAWA. —  W czo ra j  powróc i ł  

do  W arsz aw y  z p o d r ó ż y  i n s p e k c y j n e j  
po t e r e n a c h  ob ję ty c h  p o w od z ią ,  p. m i ­
n i s t e r  k o m u n ik a c j i ,  inż. B u tk ie w ic z .

W w y n ik u  inspekcj i  p. m i n i s t e r  
Bu tk iewi cz  s twierdz ił ,  że na  ca łej  p r z e ­
s t rzen i ,  o g a r n i ę t e j  s k u t k a m i  powodzi ,  
k o m u n i k a c j a  d r o g o w a  z a i ó w n o  k o n n a  
ja k  i s a m o c h o d o w a  zo s ta ła  p r z y w r ó c o ­
na  w d r o d z e  o d b u d o w y  z a r ó w n o  s t a ­
łych,  jak i p r o w iz o ry c z n y ch  m o s t ó w  i 
i n n y c h  o b je k tó w .  U s t a l o n o  już  d a t ę  u- 
k o ń c z e n i a  n a p r a w y  u sz k o d z o n y c h  o b ­
j e k t ó w  d r o g o w y c h .  N a s t ą p i ć  to ma  już 
1 p a ź d z ie r n ik a  r. b. Przy n a p r a w i e  o b ­
jek tów,  z n ie s io nych  przez  powódź ,  p r a ­
c u j e  o b e c n i e  po za  b a o n a m i  s a p e r ó w  
oko ło  4.000 ludzi .

Życie za 80 groszy.
ŁUCK. Wczoraj  w nocy d o konano  

w dz ie lnicy Hnidawa na p rzedm ie śc iu  
Łucka  zu ch wałeg o  m o r d u  r a b u n k o w e g o  
na 60 letniego  A br am a Lich te ra,  handla  
rza  mlekiem.  Bandyci  zamord owa l i  swą 
of iarę  t ę p e m  n arzędz iem.  Łu p em  b a n d y ­
tów, jak usta l i ł e  do ch o d zen ie ,  s ta ło  s ię 
80 groszy.

Zlikwidowanie  szajki  b an ­
dyckiej.

WARSZAWA. Na p o wraca jąceg o  do 
do m u  Wła dys ła w a  Czerwińsk iego  we wsi  
S iewnica  pod R ad z y m in e m  n a p a d ło  
wczora j  w nocy kilku m ęż c z y zn ,  którzy 
nożami  i k i jami  zada li  m u  k i l kanaśc ie  
ran,  p o c z e m  ni e p rz y to m n e g o  ob rabowal i  
i zbiegli .  Ran kiem na  d r o d z e  do wsi 
p rz e c h o d n ie  znaleźl i  t rupa  Czerwińsk ie ­
go, k tóry  zm a r ł  z up ływu krwi.

D o c h o d z e n i e  us ta l i ło ,  że zbrodni  do 
konali  s ąs ied z i  Czerwińsk iego:  S t a n i ­
s ław Redes .  W ac ław  Gomura ,  Bolesław 
Sk w ara  i J ó z e f  Saf.  Przyznal i  oni  s ię 
do  zabójs twa .  Rewizja  w ich m ieszka-

S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y  NA  P O W O D Z I A N !
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nlach wykryła potajemnie przechowywa­
ną brort. Na kolbach rewolwerów zna­
leziono świeże plamy krwi. Wszystkich 
czterech aresztowano.

Aresztowani stanowili szajkę ban­
dycką, od dłuższego czasu będąc postra­
chem okolicy. Na czele bandy stał Go- 
mura. Zabójstwo Czerwińskiego, który 
współdziałał z nim i w napadach, wywo­
łane zostało podejrzeniem, iż zdradzał 
on ich przed policją.

DO E G Z A M I N U  DO KLASY PIERWSZEJ GIMNAZJUM
przygotowuję od lat k i lkunastu  i rok rocznie o trzym uję  w yn ik i 
bardzo dobre, g d y ż  wszyscy uczniowie zdają egzamin. 

Również i w przyszłym roku szkolnym 1934/35 będę przygotowywał
uczn iów  do egzaminu.

Iloić miejsc SciSle ograniczona. Opłata bardzo niska.
Zapisy przyjmuję codziennie w Państw. Seminarjum Nauczyciel. Męs- 

k iem  ul. Jasnogórska 64, lub Skrzyneckiego 5. M. Plrożyński.

Śmierć w czasie akcji ratun­
kowej.

LÓDŹ. Wczoraj w godzinach po ­
po łudn iowych przy ul. Krętej w Łodzi 
wybuch ł pożar, k tó ry  straw ił doszczęt- 
nia w ie lk i dom drewniany. Sku tk iem  
pożaru 70 osób zostało bez dachu nad 
głową. Podczas, akcji ratowniczej jeden 
ze strażaków dostał ataku sercowego 
i zmarł przed przybyciem lekarza.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —  to
*  To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. to^  Huięyujc yuwou i uwyuamia wygiąa mtoazienczy. ^
^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

I  Krem i mydło „LACT0LIN“ |
&  ■ I W — . iii iHiim i i i i i i , ,  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. %

Spłata długów wojennych.
W A S ZY N G TO N . Prez. Rooseveltowi 

przedłożono plan uregulowania kwestji 
długów wojennych.

Plan ten przewiduje w odniesieniu 
do Anglji skreślenie długów, powstałych 
wskutek nieopłacenia odsetek. W płaty  
uiszczone dotychczas na poczet procen 
tów, mają być zaliczone jako wpłaty za 
sadniczego długu. Reszta długu rozłożo 
na będzie na 50 lat Roczne wpłaty nie 
mogą wynosić mniej, n iż 10 miljonów  
funtów.

Rząd angielski ma się zobowiązać 
do udzielenia rządowi Stanów Zjedno­
czonych na wypadek wojny kredytu w 
takiej samej wysokości, z jakiej Anglja 
korzystała z kredytu w Stanach Zjedno  
czonych.

Odwołanie wojsk włoskich 
z granicy austrjackiej.

Gangsterzy działają 
w Kanadzie.

TORONTO. Wczoraj porwano zna­
nego piwowara, Johna Labatta , celem 
wymuszenia od niego okupu w wyso­
kości 150 tys. dolarów. Jest to pierwsza 
tego rodzaju zbrodnia w historji Kana­
dy. Jak przypuszczają, Labatta uprowa 
dzono do stanu M ich igan po przew ie­
zien iu  go łodzią  przez rzekę Sainte 
Claire B ra t porwanego piwowara otrzy 
m a ł 2-krotn ie  wezwanie te le fon iczne 
do zapłacenia wymaganego okupu. 
Term in, ustanowiony przez bandytów 
na wpłatę okupu, m iną ł wczoraj o go­
dz in ie  13-ej.

Rodzina porwanego m il jonera  otrzy 
mała list, w k tó rym  Labatt pisze: .Z rób  
cie wszystko, co będzie możliwe, aby 
doprowadzić do mego zwoln ienia i za­
stosujcie się do otrzym anych rozka­
zów".

z wysokości 800 m. W skutek  zbyt 
wczesnego rozwin ięc ia  spadochron za­
czepił o skrzydło samolotu. Lotniczka 
uderzyła głową tak nieszczęśliwie o 
skrzydło, że w k ilka chwil po lądowa­
niu samolotu zmarła.

Rekord nurkowania.
BERM UDY. Znany uczony i badacz 

głębin podmorskich W illiam  Beebe opu 
ćcił się na głębokość 3028 stóp, używa 
jąc do tego skafandra o kształcie ku­
listym. Beebe pozostawał pod wodą 2 
godz. 46 min , z czego 5 minut na naj­
większej głębokości. Przy powtórnem  
zanurzeniu się towarzyszyła mu jego 
współpracowniczka Gloria Hollister, któ 
ra opuściła się na głębokość 1208 stóp, 
ustanawiając temsamem rekord kobiecy 
w tej dziedzinie.

RZYM. —  Dywiz je  w łoskie, skon­
centrowane na północnej i pó łnocno- 
zachodniej grarticy w łoskie j w związku 
z w ypadkam i austr jeck iem i zostały na 
rozkaz Mussoiiniego odwołane. Decyzję 
tę —  jak  przypuszczają — Mussolin i 
powzią ł po konferencji z ks. Starhem- 
bergiem. Ewakuacja wojsk rozpoczęta 
została natychmiast.

Haiti samodzielną republiką.
W ASZYNGTON. Po 19 latach o- 

kupacji amerykańskie j ostatnie oddzia­
ły  amerykańskie strzelców morskich 
zostały wycofane z Haiti  i w ten spo­
sób republika H a it i  odzyskała ca łkow i­
tą niezależność. W ycofanie  się wojsk 
amerykańskich nastąpiło w atmosferze 
w ie lk ie j wzajemnej serdeczności.

Bandyci splondrowali 
miasteczko.

KINO „EDEN" Aleją 12
Dziś i dni następnych. 

Film  o miłości silniejszej 
od nałogu i przestępstwa

DAMA KIER
D ram at ludzi na rozdrożu'

W  ro lac h  g łó w n y c h :  r e w e l a c j a  H o l ­
l yw oo du  C arole  L o m b ard , s łynny  
C la rk  Gable i D o ro th y  M acka il
Nad p ro g ra m : D o d atk i d źw ię k o w e

Trzy katastrofy lotnicze.
PARVŻ. We Francji wydarzyły się 

wczoraj trzy katastrofy lotnicze. Pod 
Avigno spadł, prawdopodobnie wskutek 
uszkodzenia motoru, samolot czecho­
słowackich zakładów .B a ta * .  Pięciu pa 
sażerów odniosło ciężkie obrażenia.

W pobliżu Roubaix samolot prywat 
ny spadł na dach stodoły i spow odo­
wał pożar. W łaściciel samolotu i jego 
p ilo t zostali zabici na miejscu.

Pewna młoda lo tn iczka z Paryża 
podjęła próbę skoku z spadochronem

BUKARESZT. W nocy na czwartek  
napadła banda słynnego opryszka Coro- 
niu na mieścinę Stefanescu i splon- 
drowała ją. Bandyci splondrowali jesz­
cze położony w pobliżu dwór i zabrali 
wszystkie konie ze stajen.

Najpierw udali się na posterunek po­
licyjny, gdzie uw ięzili wszystkich p o li­
cjantów; jeden policjant został przez 
bandytów śm iertelnie raniony. Następnie 
część bandytów pozostała do strzeżenia 
jeńców, a drudzy poszli do najbogat­
szych mieszkańców, zabierając im pod 
grozą rewolwerów pieniądze i kosztow­
ności.

rom powodzi w Polsce przekazał posło 
wi Rzplitej Jackowskiem u 130.000 fr., 
k tóre poseł Jackowski przesłał n ie ­
zwłocznie do Warszawy.

W ody Muchawca i Bugu w sku ­
tek gwałtownych deszczów przybra ły 
ostatnio na teren ie  wojew. b ia łostoc­
kiego i w ystąp i ły  z brzegów, zalewając 
szereg niżej położonych łąk. Wskutek 
w y lewu zanotowano k i lka  wypadków 
uton ięć w czasie kąpieli.

—  Przewodniczący delegacji m and­
żurskiej do rokowań w sprawie sprze­
daży kole i wschodnio-chińskiej Ohaszi, 
opuścił Tokjo. Wyjazd ten uważają za 
zerwanie rokowań z Sowietam i.

— Wczoraj popo łudn iu  przybyli do 
Gdańska uczestnicy spławu do morza 
w liczbie oko ło  1.450 ludzi na 650 ka­
jakach. Z Gdańska ka jakowcy wraz z 
ich łodziam i zostali od transportowani 
do Gdyni.

—  Na szosie pod Krucznem (pow. 
Bydgoszcz) nastąp iło  zderzenie dwóch 
samochodów osobowych. 1 osoba za­
bita na miejscu 3 odniosły rany.

—  Sowiecki w icedyrektor kolei pół- 
nocno-mandżurskie j oświadczył, że je ­
żeliby Japonja lub Mandżurja posunę­
ły  się do n ie legalnego zajęcia tej ko ­
lei, to Sow iety wystąpią z orężem w 
ręku przeciw zaborcom.

—  Min. Rzeszy, Goering, k tó ry  u- 
legł katastro fie  samochodowej, odniósł 
poważne obrażenia, tak, że lekarze zmu 
szeni by li przeprowadzić operację, w 
czasie k tórej ranny znaidował się dwie 
godziny pod narkozą. Życiu Goeringa 
nie zagraża niebezpieczeństwo

—  W  skład sądu party jnego B. B. 
powołanego przez prez. Sławka na żą­
danie sen. Dobieckiego, w celu zbada 
nia jego działalności w kom itec ie  
mniejszości polskich akcjonarjuszy Ż y ­
rardowa, wchodzą: b. m in. sen. Janta- 
Połczyński, sen Roman, oraz poseł 
Czuma, wszyscy cz łonkow ie  B.B.

I  Kino „LUNA”

W kilku wierszach.
—  Wczoraj rano przybył do Wilna 

z P ik ll iszek Marszałek Piłsudski z ro­
dziną Nie zatrzymując się w W iln ie  
Marszałek odjechał do Warszawy.

—  Belg ijsk i kom ite t  pomocy o f ia ­

Dziś dni następnych 
wyświetlamy przep ękną kome­

dię w 10 aktach reżyserji 
GEZA VON BOLVORY p.t.

1  Śpiew... 
$  Całus...
|> Dziewczyna...

W rolach głównych: 
Gustaw FrOhlich i M. Eggerth
Bogata wystawa! Humor! Zabawa!

Nad program: AktualnoSd kra-
jowe I TygodnlkParamountu gg

n . S t a n k i e w i c z .

Sen rzeczywisty.
u.

Stefan siedzi przy łóżku na fo te lu ’ 
na k tó rym  on przed chw ilą  spoczywał' 
Wpółleżącej wygodnej pozycji, uśmiecha 
się Stefan przyjacielsko, puszcza ła g o ­
dne dym y z papierosa i prowadzi swo­
bodną towarzyską pogawędkę. Ot, zwy­
k ły  temat, mało interesujący. Jednem  
nawet nie wspomina słowem o tern, 
co przed k i lku  zdarzyło się la ty , choć 
Szerski wie, że to właśnie w yw oła ło  
marę zmarłego przyjaciela.

Więc lęk iem  ogarn ię ty bada pode j­
rz liw ie twarz Stefana, obserwuje każdy 
ruch jego, gotów  bronić się, gotów po 
raz w tó ry  zamordować tego, k tó ry  już 
raz z ręki jego zginął.

Z całą dokładnością pam ięta twarz 
Stefana, bladą i bólem skrzywioną, je ­
go oczy przepojone sm utk iem , bez 
krzty lęku, usta blade zaciśnięte, z ką­
c ików  których spływały cienkie, ohyd ­
ne pasma krwi.

Takim  był Stefan, gdy um ierał.
Nie zam ordował go własnoręcznie, 

lecz śmierci przyjaciela powodem był, 
śm ierci jego pragnął, o śmierć się je ­
go m od li ł  i w ym od li ł  ją.

Razem w wojsku s łużyli, w jednej 
kom panji.  Stefan poprowadził nocny 
wyw iad  do wsi. M ie l i  za zadanie zba­
dać pozycję  n ieprzyjacielską we wsi 

ob lisk ie i.
P

Rozdzieli l i  oddział na dwa. Jeden 
poprowadził Stefan, drugi Szerski. Pod 
nocy osłoną okrążyli wieś niezdradza- 
jąc swej obecności, zbliżając się do u- 
m ów ionego punktu  połączenia się od ­
działów.

Szerski czołgał się na czele swego 
oddziału, a myśli jego błądziły daleko, 
snuły się po jasnych pokojach, wśród 
gwaru i śm iechów wesołych, rozbaw io­
nych ludzi. Wśród głosów tych jeden 
ty lko  był mu bliski, drogi, nęcący. Głos 
kobiety  m łodej, p ięknej b londyneczki 
zawsze roześmianej, zawsze szczebio­
czącej jak ptaszę, pustej, bez serca, 
k tó rą  kochał, n ienaw idz ił  i pożądał.

N ienaw idz i ł  je j, gdy by ł w jej to w a ­
rzystwie, z nią samą — tęsknił i ko ­
chał, gdy zdała był od niej. Kochał ją 
dlatego, że ona jego kochać n iezdo l­
ną była, że go odpychała i nęciła za ­
razem Nienawidz ił je j za je j śmiech 
bezmyślny, bezmyślną wesołość i za 
to, że zabrała mu przyjaciela, jednego, 
jedynego — Stefana, za to, że tego 
przyjaciela m altre towała  z łudzeniem 
uczucia miłości, k tóre w sercu je j ni 
gdy nie Istniało.

Ona to rozdzieliła obu przyjaciół, 
m iędzy Śzerskiego i Stefana wcisnęła 
zazdrość, zawiść. . Tak, to ona go za­
biła.

Marzeniam i o n ie j pochłon ięty, czo ł­
gał się na czele o d iz ia łu ,  zapomnia ł 
celu, zapomniał hasła, zapom nia ł od ­
zewu.

— Stój! k to  idzie?
Nie dał odzewu. Z oddziału jego

ludzi huknął strzał.
Usłyszał jęk Stefana i zrozumiał, że 

w tym  mom encie dope łn i ło  się prze­
znaczenie jego i Stefana. N igdy nie 
kochał s i ln ie j jak  w tym  k ró tk im  m o­
mencie.

A Stefan um iera ł kulą tra f iony. U- 
m iera ł wśród rozpętanego grzechotu 
karabinów, wśród huraganu wybuchów 
granatów.

Przy świetle re f lek to rów  w idzia ł 
Szerski twarz przyjacie la, bladą, b o le ­
sną, lecz bez lęku.

Konający b lednie jącemi usty w y ­
szeptał:

— Powiedz je j:  że ją... Bądź z nią 
szczęśliwy....

Szałem ogarn ię ty  rzucił się Szerski 
na przyjaciela. Nie, nie wie napewno, 
czy go wtedy udusił. P rzypomina so­
bie ty lko , że go przemocą oderwano, 
bito... Potem stracił przytomność.

Gdy świadomość powróciła, leżał w 
białej sali, w czystej pościeli szpitalne 
go łóżka, banitarjuszka o troskliw ie 
uśmiechnięte j twarzy, pytała go:

—  Jak się pan czuje, poruczniku?
Pamięć m ia ł zaćmioną, więc mu

wyjaśniono, że przechodził silne zapa­
lenie mózgu, że odbito  go z niewoli 
chorego, że p ie lęgnowano starannie no 
i, chwała Bogu —  wyzdrow ia ł. Za bo ­
haterstwo m ianowano go porucznik iem. 
Z ludzi a jego oddziału nie wrócił ża­
den.

O Stefana nie pyta ł —  wiedział, 
że nie żyje.

Dwa miesiące przebył w szpitalu,

zwolna przychodząc do sił. Potem, k o ­
rzystając z urlopu, wrócił do kraju — 
do niej.

Zastał ją rozbawioną, śmiejącą się. 
Stefana już zapomniała, nie w spom i­
nała go zupełnie, z nudów zabawiając 
się m łodym  koch liw ym  młodzieniasz­
kiem, ślamazarnym, n iesympatycznym 
i uczciwie ograniczonym tyżawym 
b londynkiem.

Co się je j w tym  m dłym  m łodz ie ­
niaszku podobało, zgadnąć trudno. Dość, 
że kokietowała go zawzięcie

Gdy Szerski odwiedził ją po po­
wrocie ze szpitala, powitała go en tu ­
zjastycznie i odprawiła od siebie zroz­
paczonego blondynka.

Szerski zamierzał pow iadom ić ją o 
zgonie Stefana, jednak zaniechał tej 
m yś l i— nie chciał mącić je j wesołości. 
Potem przemógł się, szałem zazdrości 
o cień zmarłego przyjaciela ogarnięty. 
Wyznał jej zbrodnię swoją.

Odpowiedzia ła mu w ybuchem  h i­
sterycznego śmiechu:

—  Idjota! —  aanosiła się śmiechem
—  jak  on mnie zanudzał swą miłością! 
W tedy to Śzerskiego ogarnął szał, po ­
dobny jego szałowi w chw il i  zgonu 
przyjaciela. Chwycił ją za włosy, b i ł  
pięścią po głowie, kopał nogami. Po 
raz pierwszy i ostatni w życiu bił ko­
bietę, którą kochał.

Od tej pory nie w idzia ł je j więcej
— wyjechała podobno z miasta.

2

C. d. n.
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S o b o t a  18 s i e r p n i a  F r i m i n a  b w.  
W s c h ó d  s ł o ńc a  o g. 4,36 Z a c h ó d  o g. 18,59.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  s o b o t ę :  I A le j a  W i e ­

luńs ka .
W  n o c y  z s o b o t y  na  n i e d z i e l ę :  II A le j a .  

O s t a t n i  G r o s z .

Przykład dla  kup iec tw a  
innych b ran i .

Aptekarze na powodzian.
Koło Aptekarzy Zagłębia Dąbrow­

skiego i m. Częstochowy, Oddział  w 
Częstochowie zadeklarowało w imieniu 
swoich członków do dyspozycji Częs to­
chowskiego Komitetu Pomoćy dla Powo 
dzian 1 proc. od miesięcznego dochodu 
w przeciągu pięciu miesięcy, przyczem 
kwota ofiary miesięcznej nie może być 
niższa niż zł. 5.

Dar firmy „Runo” na pow o­
dzian. W redakcji . S ł o w a ” złożyła 
firma „Runo” — Aleja 18, wytwórnia 
swetrów i trykotaży 7 swelrów (5 dzie­
cinnych i dwa duże) przeznaczając je 
jako dar dla powodzian. Ofiarę firmy 
„Runo” przekazaliśmy Komitetowi P o ­
mocy dla Powodzian w Częslochowie.

Dalsze ofiary, złożone w Komi­
tecie dla Powodzian. W dalszym ciq 
gu bezpośrednio w Częstochowskim Ko 
mitecie Pomocy dla Powodzian (Dąbrów 
skiego 14) złożono nas tępujące ofiary!

Pracownicy Browaru Okocimskiego 
zł 15, p. Bolkowski Stanisław zł. 11, 
pracownicy Warsz. T wa Budowy i Eks­
ploatacji Rzeźni Miejskich Sp. Akc. zł. 
135 gr. 14, p. Karocic Elżbieta odzież i 
obuwie,  p Korngoldowa R. odzież, Zw!q 
zelc Podof. Rezerwy zebrane na listy o- 
fiar odzież i 125 klg. żyta, p. Żelazow­
ska Aleksandra odz'eż,  p. Głuska Hele­
na odzież i ob iwie.

Przed nowym rokiem szkol­
nym. W bieżącym roku szkolnym na 
rynku księgarskim ukażą się nowe p o d ­
ręczniki szkolne przystosowane do zmie 
nionego programu. Dotyczy to przede- 
wszystkiem II klasy gimnazjalnej,  która 
zostanie utworzona we wszystkich szko­
łach średnich w związku z dalszym eta 
pem realizacji ustaw o nowym ustroju 
szkolnictwa.

Odnosi się to do IV i VII klasy szko 
ły powszechnej.  Książki zeszłoroczne o- 
pinja powszechna przyjęła bardzo nie 
przychylnie.  Spotkały s ię one z pow- 
szechnem oburzeniem Były bowiem 
tak liche, że poprostu wstyd było kar­
mić taką strawą młode umysły dziec ię­
ce. Co przyniesie nowy rok szkolny 
1934 | 35— w dziedzinie reformy podręcz 
ników dla dziatwy szkolnej — zobaczy 
czymy! Dotychczasowe wszakże ob ser ­
wacje i doświadczenia przemawiają za 
tem, że nie mamy się czem zawczasu 
entuzjazmować.  Czy rodzice i wycho­
wawcy dziatwy, korzystający z nowych 
książek, będą zadowoleni ze zmian, 
jest rzeczą mocno, mocno wątpliwą.

Urlop prok. Hausbranda. Kierów
nik Urzędu Prokuratorskiego, wiceproku 
ra tor Henryk Hausbrand, rozpoczął z 
dniem dzisiejszym 6-tygodniowy urlop 
wypoczynkowy, wczasie którego zn*t̂ “ 
pować go będzie pprokuretor Leon Cha 
włowski.

W dniu w c z o r a j s z y m  p c w r ó c i ł  z u r ­
lo pu  i dz i ś  objął u r z ę d o w a n i e  pprok.
Karol Ja rzęb iń sk i .

Osobiste. Sędzia śledczy na powiat 
Częstochowski, p. Stanisław Boguc i, 
rozpoczął urlop wypoczynkowy,

Urlopy robotnicze nie mogą r®z 
poczynać się  od niedzieli. N® pod­
stawie ustawy o urlopach robotn ’
robotnicy nie otrzymują wynagro zenia 
za niedziele i dni świąteczne, pr*yP«“ - 
ją* e w okresie urlopów. Jeśli dw u ^y g ^

Kierownictwo Prywatnej 6-cio klasowej koedukacyjnej 
S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J

STANISŁAWY LIGĘZÓWNY
w Częstochowie, Al. Kościuszki 8, Tel. 11-86

przyjmuje zapisy dzieci do klas I, II, III, IV, V i VI.
Kancelar ja czynna codziennie  od godz. 9 — 12 i od 15 — 19 
Dzieciom urzędników państwowych przysługują znaczne ulgi.

B I A L I  N I E W O L N I C Y .
Strajk chałupników — szewców.

Społeczeństwo częs tochowskie zu­
pełnie nie zdaje sobie sprawy ze strasz 
nej niedoli chałupników, wyzyskiwanych 
w okrutny sposób przez różnego rodza­
ju przedsiębiorców.

Sprawę tę poruszaliśmy niejedno­
krotnie. Dziś do niej znów powracamy 
w związku ze strajkiem szewców— ch a­
łupników, który trwa już w Częstocho­
wie od szeregu dni. Przyczyną przewle­
kającego się strajku jest oczywiście 
nieugięte stanowisko pracodawców,  nie 
zgadzających się na żadną podwyżkę 
zarobków.

Stosunki,  panujące wśród cha łupni ­
ków — szewców są iście meksykańskie.  
Szewcy ci są to wykwalifikowani r z e ­
mieślnicy, posiadający własne warsztaty 
pracy, na któryoh wykonują obuwie dla 
przedsiębiorców.

System pracy chałupnika szewca 
polega na tern, że otrzymuje on od swe­
go przedsiębiorcy mate r ja ł  do wyrobu 
obuwia,  które wykonuje za chwilową 
zgóry zapłatą.  Stosowany jest  przytem 
akordowy sys tem płacy, najbardziej  o- 
płacający się... przedsiębiorcy.  Jakie są 
stawki wynagrodzenia tych chałupników? 
— Za zrobienie butów angielskich, szpi l ­
kowych według II kategorji  jakości p ła­
cą przedsiębiorcy od zł. 2 50 do 3.50- 
za damskie szpilkowe 2 do 3 zł. Z za ­
robku tego chałupnik musi potrącić ko­
szt  t. zw. dodatków,  jak szpilek, nici 
zużycie kopyt i t. p W tych warunkach 
przeciętny zarobek dzienny nie przekra­
cza zł. 2 50. Dzięki akordowemu s yste- 
mowi wynagrodzenia — ludzie ci pracu­

ją 12 do 15 godzin, a nawet do 20 go­
dzin na dobę.

O  higienicznych warunkach pracy 
przy znanych s tosunkach mieszkanio­
wych w Częstochowie — również wiele 
można byłoby napisać.  W tego rodzaju 
warunkach pracy i płacy kryje się naj­
okropniejszy haniebny wyzysk. Wymienio 
ne wyżej stawki wynagrodzenia k sz t a ł ­
tują się na s trasznie niskim poziomie 
i nie sq bynajmniej wyrazem kalkulacji.  
Z drugiej zaś strony przedsiębiorcy,  za­
t rudniający chałupników,  zyskują podwój 
nie: zbyt nisko wynagradzają pracowni­
ków s tosując dowolne,  chęcią zysku 
dyktowane stawki; nie ponoszą kosztów 
ubezpieczenia i unikają w ten sposób 
opłat  na rzecz Skarbu Państwa,  p r z y  
padających z tytułu zat rudnienia pra­
cowników.

W ten sposób przedsiębiorcy ci re 
prezentują specyficzny typ szkodnika 
społecznego i państwowego.

Tak się przedstawia sytuacja ch a łu p ­
ników — szewców w Częstochowie.  Za 
ciężką swą pracę otrzymują żebraczą 
płacę od pracodawców obuwniczych sto 
sujących system okropnego wyzysku.

Jas nem jest, że akcji nędzarnych 
rzesz chałupników — szewców, walczą­
cych o prawo do życia, towarzyszy sym 
patja całego społeczeństwa.

W sprawie przewlekającego się s t ra j ­
ku, jak się dowiadujemy, zwołana zo- 
s tała dalsza konferencja w inspektora­
cie pracy. Może tymrazem pracodawcy 
będą bardziej ustępliwi. •

n iowy  urlop robotnika za cz yn a"  J  w i i u p  l u u u u u n u  ----------- j  ,  |

niedzieli,  ot rzymuje on wynag1*0 z

Dr. med. Alfred Franke
c h i r u r g

pow rócił z urlopu.
Przyjmuje od godz.  3 — 5 po poł. 

Aleja 14.
w Lecznicy (Dom Zdrowia)

Aleja Kościuszki 9
od godziny 8 — 10 rano.

jedynie za 12 dni. W związku z  przepi­
sem tym inspekcja pracy wyjaśnia, iż 
robotnicy, kończący pracę przed urlo­
pem w sobotę powinni otrzymywać u r ­
lop nie od niedzieli,  lecz od poniedział ­
ku. W ten sposób robotnicy nie będą 
poszkodowani,  otrzymując zmniejszone
0 dwie stawki dzienne wynagrodzenie 
za czas urlopów.

Zebranie nowej rady Izby Rze­
mieślniczej W Kielcach. Począwszy 
od dnia 20 bm odbędą się zebrania ple 
narne nowoobranych rad wszystkich 17 
izb rzemieślniczych,  a m. in. Izby Rze­
mieślniczej w Kielcach, której termin 
zebrania nie został  jeszcze definitywnie 
ustalony. Na zebraniu plenarnem Izby 
nastąpi wybór prezesa,  wiceprezesa oraz 
członków zarządu, jak również przejęcie 
agend i majątku Izby.

Angażowanie personelu  nauczy 
cielskiego do szkOł doksz ta łca ją ­
cych. Kuratorjum okręgu szkolnego kra 
kowskiego zawiadomiło Radę Nadzorczą 
szkół dokształcających m. Częstochowy, 
że w myśl rozporządzenia Ministerstwa 
W. R. i O. P. kierownik kursów dobie­
ra personel i jest odpowiedzialny za do 
bór personelu nauczycielskiego, za trud­
nionego w szkole.

Wynika z tego, że angażowanie n a u ­
czycieli do Szkół dokształcających zała­
twia nie Rada Nadzorcza,  lecz kierow­
nik szkóły, który przedstawia l is tę per 
sonelu nauczającego do zatwierdzenia 
władzy szkolnej.

Urlopy dla żołnierzy pochodzą­
cych z terenów powodziowych. Mi
nister  spraw wojskowych zezwolił na u- 
dzielenie w okresie od 20 sierpnia do
1 listopada rb. 14 dniowych urlopów roi 
nych podoficerom i szeregowcom,  po­
chodzącym z miejscowości,  dotkniętych 
klęską powodzi.

Podstawą do udzielenia urlopu pod­
oficerowi i szeregowcowi będzie prośba 
ojca lub matki,  skierowana bezpośred­
nio do dowódcy pułku, potwierdzona u- 
rzędowo przez starostę,  względnie n a ­
czelnika gminy, ewentualnie posterunek 
policyjny, że dany podoficer czy szere­
gowiec potrzebny jest przy naprawianiu

względnie odbudowie  zniszczonego go 
spodarstwa.

Z urlopów tych nie będą mogli ko­
rzystać podoficerowie i szeregowcy z 
rocznika poborowego 1911, którzy na 
jesieni b. r. t. j. w połowie września 
podlegają zwolnieniu do rezerwy po o d ­
byciu obowiązkowej służby czynnej.

9 mlljondw deficytu ZUPU w r.
1933. Bilans ZUPU za rok 1933 wyka­
zuje, iż deficyt w tej  instytucji  w dzia­
le ubezpieczenia pracowników umysło­
wych wyniósł w r. ub. 9 miljonów zł. 
Zadłużenie zaś ubezpieczenia na wypa­
dek braku pracy w ubezpieczeniu eme-  
rytalnem pracownikówumysłowych wzro­
sło w ub. r. 11 miljonów, wynosząc 20 
miljonów zł.

W sprawie regulaminu wybor­
czego do zarządów m i e j s k i c h .
W związku z rozporządzeniem minis tra 
spraw wewnętrznych w sprawie re gula­
minu wyborczego do zarządów miej ­
skich, Min. Spraw Wewn ęt rznych wy­
jaśnia,  iż władza,  zarządzająca wybory,  
może  zarządzić wybory wszystkich prze­
widzianych us tawą członków zarządu 
miejskiego lub tylko niektórych z nich. 
O ile mają  być d o k o n a n e  wybory 
wszystkich cz łonków zarządu,  wówczas  
należy je przeprowadzić w n as tęp u ją ­
cej kolejności:  najpierw wybrać prezy­
den ta  (burmistnza) nas tępn ie  wicepre­
zydentów (wiceburmist rza) lub ławni­
ków przed d okonan iem  wyboru prezy­
den ta  o ile wybór prezyden ta  na pierw 
szem zebraniu  wyborczem nie doszedł  
do sku tku.

Władza za rządzająca  wybory w sk a­
zuje cz łonków zarządu, których należy 
wybrać.  Rada miejska może powiększyć 
liczbę wiceprezydentów w mias tach  po ­
nad 50 000 mieszkańców.

Wobec powyższego uchwała rady 
miejskiej ,  dotycząca  us ta l enia  liczby 
wiceprezydentów,  winna być podję ta  
przed za rządzen iem  wyborów do za ­
rządu miejkiego,  przyczem radzie prz e­
wodniczy dotychczasowy przełożony 
gminy.

Zarządzenie  wyborów obowiązuje  
aż do czasu dok on an ia  wyboru wszyst ­

kich tych cz łonków zarządu miejskie 
go, których wybór został  zarządzony.
0  ile więc na p ierwszem ze b ran iu  wy­
borczem nie wszyscy wymienieni  w za 
rządzeniu cz łonkowie  zarządu zos t aną  
wybrani ,  władza zarządzająca wybory 
nie wydaje pon ownego zarządzenia 
wyboru,  lecz wyznaczenie n as tęp n eg o  
terminu lub zebrania,  ce lem d o k o n a ­
nia wyboru pozostałych członków,  n a ­
leży do przełożonego gminy.

Do czasu dokonania wyborów o d n o ­
śnych członków zarządu miejskiego i 
za twierdzenia  wyboru przełożonego 
gminy,  dotychczasowi  cz łonkowie za ­
rządu poaosta ją  na swych s t an ow i ­
skach.

Losowanie bonów Funduszu In­
westycyjnego. Wczoraj wylosowano 
nas tępujące bony Funduszu Inwestycyj­
nego:

Serja 1 — 10 włącznie Nr. 1948 
3568 12408 20405 21754 28856 28928

Powyższe bony wylosowano w 10 ser- 
jach, czyli że wygrało 70 bonów, które 
zostaną umorzone i wykupione przez 
Skarb po zł. 100 za bon 25 zlotowy.

Można temu zaradzić. Zatargi po 
między właścicielami domu a lokatora ­
mi na tle anten  powtarzają się ciągle. 
Zasadniczo właściciel  domu nie ma pra­
wa zabronić lokatorowi ustawienia na 
dachu anteny radjowej,  jednakże musi 
dbać  o to, aby mu nie rujnowano dachu 
przez wbijanie haków i gwoździ. W d u ­
żych domach najlepiej stosować jest 
anteny zbiorowe, rozprowadzając od 
jednego masztu druty i połączenia we 
wszystkich kierunkach. Takie anteny są
1 wygodne i estetyczne i uzasadniają 
nieporozumienia między lokatorem a 
właścicielem domu

Wystawionego weksla nawet 
Oglefi nie Strawi. Długo medytował  
p. Zygmunt Starczewski  w jaki sposób 
pozbyć się nat rę tnego wierzyciela w o- 
sobie Heleny Swiatłówny, której winien 
był 50 zł. Sprawa byłaby o wiele u- 
proszczonq, gdyby chodziło o samą je 
no wierzycielkę, lecz, niestety, był jesz­
cze weksel podpisany własnoręcznie 
przez p. Zygmunta. Ta właśnie okoli 
czność zdecydowała,  że niefortunny wy­
s tawca p. Starczewski osadzony będzie 
przez miesiąc w bezwzględnym areszcie.  
Nie za podpisanie weksla na 50 zł. jeno 
za usiłowanie zniszczenia go przez po­
darcie.  Takie zeznanie złożył bowiem 
przeciwko p. Starczewskiemu p. Piotr 
Malinowski, któremu dłużnik p Swia- 
tłówny wyrwał z ręki weksel i wrzucił  
do pieca.

Z tego płynie nauka, że podpisane 
go weksla nawet  ogień nie strawi.

Na dwa lata więzienia. Znów 
sprawa komunistyczna.  Znów na ławie 
oskarżonych zasiadł niepełnoletni  A- 
brani Rajzman, kolporter bibuły komu- 
nistycznej W dniu 18 marca rb. Abram 
rozdawał  ulotki komunistyczne przechod 
niom. Zdawał  sobie sprawę z odpowie­
dzialności za występny czyn, gdyż rozr 
dawszy kilka sztuk, rzucił się do uciecz 
ki. Chwycono go i osadzono w areszcie 
Wczoraj odpowiadał  przed sądem.  O- 
brońca adw. Joachim Markowicz t łuma­
czył go niedorozwojem umysłowym, pół 
analfabetyzmem i wczesnem sieroctwem. 
Mimo to sąd skazał go na 2 lata wię 
zienia.

Trup z odciętą głową. Wczoraj 
wieczorem po przejściu pociągu osobo­
wego Katowice— Częstochowa znalezio­
no na torze między Ząbkowicami  a Ła ­
zami trupa młodej kobiety z odciętą 
głową Prawdopodobnie popełniła ona 
samobójstwo.

Zemsta za pobicie. Sąd grodzki 
rozpat rywał  sprawę 22-letniego Edwar 
da Jan ika ,  który w dni u  16 czerwca 
r. b. mszcząc się za pobicie,  napadł  w 
towarzystwie dwóch kolegów na powra 
ca jącego późnym wieczorem do d om u 
Stefana  Je lon ka ,  k tóry odniósł  szereg 
dotkl iwych obrażeń.

Jan ik  nie chcia ł  ujawnić nazwisk 
pozosta łych dwóch napas tn ików,  to też 
sam poniósł  ciężar kary.  Sąd skazał  
go na 6 mies ięcy więzienia.

A w anturn icza  n iew iasta . Dwojra 
J ak u b o w ic z  nie usłuchała wezwania 
przedstawiciela policji do n ie tamowa 
nia ruchu  i znieważyła s łownie pol- 
c janta ,  mówiąc:  „Pocałuj mnie  pan. . .” 
Sąd skazał ją za to na dwa tygodni ie 
aresztu,  lecz wykonanie  wyroku zawie ­
sił jej.
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W drodze do Zagłębia Dąbrow­
skiego. W ub ieg ły  czwartek przez 
Częstochowę przejeżdżał pociągiem  p o ­
śpiesznym zdążając z W arszawy do So 
snowca b. wojewoda k ie leck i, m in is te r 
O pieki Społecznej p. Jerzy Paciorków- 
sk i. W Sosnowcu oczek iw a ł pana m i­
n istra w ojewoda k ie lecki dr. W ładysław 
Dziadosz, k tó ry  po w izyc ie  w naszem 
m ieście uda ł się służbowo do Zagłę­
bia Dąbrowskiego. Podróż p. m in is tra  
P aciorkow skiego nosi charakte r p ry ­
w atny.

20-lecie wymarszu Kadrówki w 
Kielcach. W ub. niedzielę w Kielcach 
odby ła  się z udzia łem  p. wojewody 
dr. W ładysława Dziadosza uroczysta 
akadem ja ku uczczeniu 20 te j rocznicy 
wym arszu I kom pan ji kadrowej z O le ­
andrów krakowskich w św it nowego 
ju tra . W akadem ji udział wziął ró w ­
nież prezes Federacji P Z. O. O. oraz 
Zw. Leg jon is tów , dyr. W acław K oby­
łeck i.

Najbliższy transport emigran­
tów do Stanów Zjednoczonych A. P. 
Odpłynie Z Gdyni. Na pokładzie statku 
„Kościuszko” 18 bm. Następny transport 
odejdzie z Warszawy 3 września, 4 zaś 
odpłynie z Gdyni na pokładzie statku 
„P u łask i".

Zatrudnienie w przemyśle prze­
twórczym. W czerwcu r. b. zatru­
dn ionych  było  ogółem  w przemyśle 
p rze tw órczym  357.753 robo tn ików  w o ­
bec 319.500 robo tn ików , zatrudnionych 
w czerwcu 1933 r.

Na przem ysł m inera lny  przypada 
45.716 robotn ikow , na m eta low y 59.257, 
chem iczny 27.837, w łók ienn iczy 113.773, 
pap iern iozy 10.824, skórzany 4.915, 
drzewny 39.705, spożywczy 32 877, o- 
dzieżowy 11.943, budow lany 11.928, o- 
raz na przem ysł po lig ra ficzny 7.977 ro­
bo tn ików .

Wycieczka kolarska do Lublińca.
W dn iu  19-ym  b.m. Częstochow. Tow 
C yk lis tów  i M o tocyk lis tów  urządza wy- 
ciecizkę kolarską do Lub lińca , zbiórka 
II A le ja  39 o godz. 6 rano.

S ekre tarja t Częsł. Tow. C yklistów  i 
M otocyk lis tów  czynny jest w środy od 
20— 22 II A le ja  39 I p ię tro  lokal przy 
Zw iązku ochotn ików .

O nich szczególnie. Starania w 
celu przedłużenia zmarnowanych waka- 
cyj spełzły na niczem — rok szkolny 
rozpocznie się w ściśle oznaczonym ter 
m inie, 20 bm. Już teraz odczuwać się 
daje ożywiony ruch m łodzieży szkolnej 
w księgarniach i u krawców. Przymus 
mundurkowy celowy, lecz niestety kosz 
towny, nakłada na rodziców nowy c ię ­
żar: szycie mundurków. Książki też są 
zadrogie. Toteż dziatwa rodziców ubo­
gich nabywa książki składkowo —  nie 
stać je j na własne książki.

Bezsprzecznie tegoroczne wakacje 
uważać należy za stracone dla zdrowia 
m łodzieży. Mało spotyka się na ulicach 
czerstwych, ogorzałych w słońcu twa­
rzy. Za to  dużo anemicznie b lrdych . Te 
anemiczne dzieci stają do ciężkie j w a l­
ki, nie wykorzystawszy w pełn i dobro­
dziejstwa słońca i świeżego powietrza. 
O tych anemicznych dzieciach społe­
czeństwo szczególnie pamiętać mus’ , 
stwarzając wzorową akcję dożywiania 
ich w szkołach. Bo w iele, w iele z nich 
czeka głodna i chłodna egzystencja.

Kryzys!
Pobił pracodawcę za niewypła- 

cenle zarobku. U p. Izraela Dorfmo- 
na (Nadrzeczna 86) zatrudniony był w 
charakterze pracownika n ie jaki W łady­
sław W ójcik (Nadrzeczna 21) Pracoda­
wca zalegał z wypłatą W ójcikow i należ­
ności za pracę, wskutek czego doszło 
między n im i do sprzeczki. Dorfman, za­
słaniając się brakiem pieniędzy, nie 
chc ia ł wypłacić W 'ójcikowi należnych

i nadaje naturalny 
kolor blond włosów 
tylko

Esencja Rumiankowa
„ORION”

SZKOŁA KOEDUKACYJNA i PRZEDSZKOLE
z prawami szkół państwowych

Z0FJI WAJNSZTOKÓWNY w C zsM o w i8, Aleja 20. telef. 10-78
zawiadamia, że egzaminy do wszystkich klas systemem lekcy jnym  trwają. 

Loka l szkolny znacznie rozszerzony. Przedszkole przenies ione do nowego lokalu. 
Podczas pogody lekcje w og ródku  szkolnym . Do przedszkola p rzy jm u je  się dzieci od 

lat 3-ch. Kancelarja czynna codziennie od 11 do 13 i od 16 do 18-ej.
DLR NIEZAMOŻNYCH ULGI W OPŁACIE CZESNEGO.

Kosztowne futra i jedwabie
łupem złodziei.

Z różnych m iejscowości pochodzą 
z łodzie je  i paserzy, którzy wczoraj za­
s ied li na ław ie  oskarżonych. Oto oskar­
żeni: 24-letn i S tanisław  S truski ze wsi 
Konradów, 21-le tn i Dawid Salzman z 
Będzina, 21 le tn i Fiszel Moszkowicz z 
Radomska, 37-letni Józef Koza ze wsi 
Brzózka (pow. częstochowski) i 55 letn ia 
Agnieszka Struska, matka pierwszego 
z oskarżonych.

T ło  sprawy, która zaprowadziła wy. 
m ienionych na ławę oskarżonych, jest 
następujące:

W nocy z 3 na 4 lipca r. b do za 
kładu krawieckiego Samuela Kaca (II 
A leja) w łam ali się złodzieje i skradli fu 
tra, jedwabie oraz różne m aterja ły war­
tości ponad 11 tys. zł.

Powiadom iony o v. łam aniu wydział 
śledczy wdrożył energiczne dochodze­
nie, uwieńczone pomyślnym rezultatem . 
Sprawcy zosta li w ykryci, przyczem ode 
brano od nich część łupu.

Jak ustalono w toku dochodzenia, 
kradzieży dokonał karany już za podob­
ne przestępstwo Stanisław Struski, ro­
botę zaś „n a d a ł” i b ra ł udzia ł w kra ­
dzieży Józef Koza, zawododowy prze­
m ytn ik, karany już n ie jednokrotn ie za 
szmugiel. Pozostali oskarżeni, według 
aktu oskarżenia, po części ukrywali i 
sprzedali względnie nabyli skradzione 
rzeczy.

Rozprawie przewodniczył sędzia He- 
rasim owicz, oskarżał pprok. Chawłowski, 
powództwo cywilne w im ien iu  poszko­
dowanego Kaca wnosił mec. Pohorille, 
obronę w nosili: meC. J. Markowicz,
mec. Krauskopf, mec. D. Markowicz i 
meS. Gruszczyński.

Na rozprawie osk. S truski przyznał 
się ca łkow ic ie  do w iny i w yjaśnił, że 
in ic ja torem  kradzieży był Koza, który 
robotę tę „n a d a ł” i b ra ł udzia ł we wła 
maniu. S truski, jak zeznał m ia ł o trzy­
mać 500 zł. od Kozy, który cały łup  za 
brał. Salzman i Moszkowicz oskarżeni o 
nabyc’e jednego fu tra  (Moszkowicz na 
był je od Kozy, poczem sprzedał je 
Salzm anowi) nie przyznali się do winy, 
tw ierdząc, iż n iew iedzie li, że pochodzi 
ono z kradzieży. Moszkowicz oświad­
czył, iż nabył je jako pochodzące z 
przemytu, w iedzia ł bowrem, że Koza 
jest zawodowym przem ytnikiem , a nie 
z łodziejem , Agnieszka Struska zeznała, 
że syn przyn iósł jakiś towar i z łożył go 
w stodole, mówiąc, że pochodzi z prze­
mytu, wreszcie Koza, który jest w łaści­
cielem 15 - morgowego gospodarstwa 
stw ie rdził, że pomagał jedynie Struskie- 
mu, na jego prośbę, w sprzedaży prze­
myconych fu te r i m aterjałów, przyczem 
jedno fu tro  sprzedał Moszkowiczcwi. 
Natom iast udziału w kradzieży, o co 
obwinia go S truski, nie brał wcale, a 
S truski oskarża go jedynie dlatego, że 
wszystko w yjaw ił po lic ji.

Przewód sądowy dostarczył dowo 
dów winy wszystkich oskarżonych za 
wyjątkiem  Salzmana to też tego ostat 
niego sąd un iew inn ił, pozostałych zaś 
skazał: Struskiego na 3 lata więzienia 
z pozbawieniem praw na przeciąg 5 lat, 
Kozę na 2 lata w ięzienia, Moszkowicza 
na 1 rok w ięzienia z pozbawieniem praw 
na przeciąg 3 lat i Agnieszkę Struskę 
na 6 miesięcy w ięzienia. Powództwo 
cywilne zostało oddalone.

K I E R O W N I C T W O  P R Z E D S Z K O L A

S fa n is ła w y  L ig ę z ó w n y
w Częstochowie, Al. Kościuszki 8. Tel. 11-86 

przyjmuje zapisy dzieci od lat 3-ch.
Karrcelarja czynna codzienn ie od godz. 9 — 12 i od 15 —  19. 
Dzieciom  urzędn ików  państw owych przysługują znaczne u lg i.

Sprzedaż w składach aptecznych 
i perfumerjach.

Z g u b i o n o  ka rtę  rzem ieś ln iczą ,  w ydaną  
"  p rzez  S ta ro s tw o  Częstochowskie na 
im ię  Abram S te in k e le r .

* 7 g u b i o n o  książeczkę Kasy C h o ryc h  
“  im ię  Józef Chłąd.

na

mu pieniędzy. Wówczas oburzony tern 
W ójc ik  rzu c ił się na Dorfmana i potur 
bował go do tk liw ie , wskutek czego D. 
zmuszony był udać się do szpitala Pan­
ny M arji, gdzie opatrzono go.

W sprawie tej polic ja wdrożyła do­
chodzenie.

świętokradzcy w kościele w 
Rakowie. Do kościoła para fji św. Jó 
zefa w Rakowie dosta li się w nocy zło 
dzieje i rozb ili puszki do o fia r zab ie ­
rając znajdujące się tam  pieniądze, na 
stępnie skrad li szereg przedm iotów  i 
zb ieg li Za św iętokradcam i wszczęte zo 
stały energiczne poszukiwania.

Pozbawili go garderoby. — Do
mieszkania p. Leonarda Brzęckiego 
(ul. Narutow icza 149) dosta li się z ło ­
dzieje i skrad li m arynarkę, kam ize lkę 
i spodnie, oraz obuw ie. M aterja lne swe 
stra ty oblicza poszkodowany na 97 zł. 
50 gr.

Pokłosie złodziejskie.
—  P. W ładysławowi Kozłowskiemu 

ze wsi Bukowno (gm. O lsztyn) nłewykry 
ty narazie amator cudzej własności 
skradł z podwórka Ubezpieczalni Spo­
łecznej pozostawiony tam chwilowo ro­
wer, wartości 35 zł.

—  Poskarżył się po lic ji p. Józef Mar 
kiew icz (ul. M ireckiego 4), że siostrze 
jego, p. Z o fji Grajwoda, z którą wspól­
nie zamieszkuje, skradziono z mieszka­
nia 180 zł. gotówki, 2 z ło te  obrączki, 
3 p ierścionki, 12 rosyjskich monet srebr 
nych, palto i ubranie męskie oraz róż­
ne przedm ioty kuchenne, wartości łącz­
nej 320 zł. Sprawców kradzieży poszu 
kuje policja.

Słowo sportowe
Łazarczyk zwycięzcą biegu kolar­
skiego o puhar dyr. H. Stalensa.

W ubiegłą niedzielę sekcja kolarska 
KOS VlCtorja urządziła wyścig kolarski 
o nagrodę przechodnią dyr. H. Stalensa 
na trasie Częstochowa, Lublin iec, Woź­
n ik i, Koziegłowy, Częstochowa, wynoszą 
cej 110 kim.

W biegu tym bra li udzia ł kolarze 
m iejscow i oraz zamiejscowi

Punktualnie o godz. 9 na strza ł star 
tera grupa, złożona z 20 kolarzy, ruszy­
ła ostrem tempem do walki o puhar. 
Skandaliczna nawierzchnia szosy oraz 
tumany kurzu nie odbierały zawodnikom 
animuszu, parli oni całą siłą, aby wydo­
stać się jaknajprędzej na lepszą drogę.

Już na pierwszych kilom etrach zda­
rzy ł się wypadek; zawodnik w pędzie 
wpadł na wózek ^ lodam i, tłukąc się 
do tk liw ie  i łam iąc ’maszynę.

Przodował sportowcom Bolesław Ła 
zarczyk, po kilkunastu k ilom etrach pro­
wadzenie ob ją ł Rudlicki i obaj z Łazar- 
czykiem prowadzili wyścig, mając na 
kole resztę zawodników.

W Koziegłowach tró jka , którą two 
rzyli Łazarczyk Boi , Rudlicki i Ślusar­
czyk odbiła się od reszty zawodników. 
Ostatecznie jako pierwszy przerwał taś­
mę świetny kolarz częstochowski Lazar 
czyk Bolesław z V ic to rji, uzyskując 
czas 3 godz. 14 min. 20 sek., II Rudlic­
ki (CTC) 3,14 21, I I I  Ślusarczyk (Unja, 
Sosnowiec) 3,14,22, IV  Trynkiew icz 
(C TC) 3,14,25, V Kuliński (V ) 3,14,28, 
VI Badera (V) 3,15, V II W inter (V)
3,17, V III Łazarczyk Edw. (V) 3,19,15,

IX Tomżyński (CTC), X Kowalczyk (V)-
Nagrodę przechodnią zdobyła na s ta 

łe  drużyna kolarska V ic to r ji przed dru 
żyną CTC w stosunku 29 punkt, na 18. 
Sędzia p. K. Berghausen. Sędziowie pp. 
Krygier, L ichnowski i Grandys. O rgani­
zacja zawodów sprawna.

NOTATNIK.
Nagwałt i na olaboga!

Znieważenie konsula sow ieckiego 
w M andżurji —  Austrja w wiecznem 
niebezpieczeństw ie—-Am eryka się zbroi. 
—  M obilizacja  wojsk M ałej E ntenty — 
Austrja  się zbroi — Próba m ob ilizac ji 
w H iszpanji —  Naprężona sytuacja na 
Dalekim  Wschodzie. — Stan oblężenia 
na ko le i wsohodnio-chińskie j. —  O lbrzy 
m ie zbrojenia m orsk ie  i pow ie trzne  
Stanów Zjednoczonych. — W alki wojsk 
rządowych z kom un is tam i ch iń sk im i.— 
W ojna re lig ijna  w Niemczech. — K o­
cio! irlandzk i dym i.

O to  wdzięczna wiązanka ty tu łów  
pism codziennych, plon jednego ty lko  
dnia.

Czy zestaw ienie tych ty tu łó w , któ- 
rem i przeładowana jest prasa, nie do­
wodzi dosadnie, że czynn ik i rządzące 
światem szykują nam w ieczysty i świę 
ty  pokój?

I pom yśleć, że istn ie ją  jeszcze pe 
sym iści, którzy w ierzą w m ożliwość 
wybuchu nowej w ojny św iatow ej. Prze 
cież już przed w ybuchem  w ojny euro 
pejskie j stworzono p iękną maksymę: 
Chcesz m ieć pokój — go tó j się do 
w o jny.

Św iat jest spragniony pokoju i dla 
tego zbro i się nagw ałt i na olabogal

F r a d o m s k a .
Praktykanci handlowi I term i­

natorzy otrzymują praktykę za 
pośrednictwem Izb zawodowych.
Opracowane są nowe przepisy na pod­
stawie któ rych  przydzia ł te rm ina to rów  
rzem ieśln iczych i praktykantów  han­
d low ych na p raktykę  będzie sce n tra li­
zowany w izbach rzem ieśln iczych i w 
izbach przem ysłowo-handlowych.

Przydział odbyw ałby się według ko­
le jności zgłoszeń.

Dochody i wydatki budżetowe 
W  lipcu. D ochody budżetowe w lipcu 
r. b. w yn ios ły  171.1 m il. zł. W ten 
sposób u leg ły one bardzo lekk iem u 
zm niejszeniu w stosunku do czerwca, 
k iedy w ynosiły  171 6 m il. zł.

W pływ y z danin pub licznych w yka ­
zały w lipcu sumę 72 m iljo n y  zł., czyli 
wzrosły w stosunku do czerwca o 2.8 
m ilj. zł.

O ile  podatk i pośrednie wykazują 
w lipcu wzrost, o ty le  podatk i bezpo­
średnie zm nie jszy ły  się z 40.5 m il. zł. 
w czerwcu do 36.3 m il. zł. Podatek od 
n ieruchom ości wykazuje o 3.9 m il. zł. 
Podatki pośrednie zw iększyły się z 9.8 
m il. zł. w czerwcu do 12.3 m il. w 
lipcu.

Bardzo w ydatn ie  zw iększyły się do ­
chody z ceł, a m ianow ic ie  z 3.4 m il. 
z l. w czerwcu do 6 i pół m il. zł. w 
lip cu , przyczem cło wywozowe w yn io ­
sło 6.3 m il zł. (3.3 m il. zł.)

Również op ła ty  stem plow e i d a n i­
ny pokrewne wzrosły o 1 m iljo n  zł.

W reszcie m onopole wykazują dość 
w yda tny  wzrost, a m ianow ic ie  48.4 
m il. zł. do 54 i pó ł m il. zł.

Dochody adm in is tracy jne  w yn ios ły  
w lipcu 39.4 m il. zł. (47 3 m il. zł.)

Dochód z przedsiębiorstw  państw o­
wych w yn iós ł w lipcu 2 i pół m il. zł., 
czyli m n ie j o pół m iljo n a  zł

W ydatk i budżetowe dz ięk i zrówno 
ważeniu budżetu w b. r. budżetowym  
przez w p ływ y z Pożyczki N arodow ej 
wykazują podobnie jak w poprzednich 
m iesiącach sumę jednobrzm iącą z su 
mą dochodów, a w ięc jeś li chodzi o - 
lip iec  171.1 m ilj. zł. (w  czerwcu 171,6 
m ilj.  zł.)

W ydatk i adm in is tracy jne  w yniosły 
w lipcu 134.8 m il. zł. (w czerwcu 138,3 
m il. zł.)

Dochody na em ery tu ry  i zaopatrze­
nia w yn ios ły  w lipcu  21.2 m il. zł. (21.5 
m il. zł.), d ług i państwowe 12 4 m il. zł. 
(10.2 m il. zł.)

D op ła ty  skarbu państwa do p rzed­
sięb iorstw  1.1 m il. zł. (100.000 zł.) 
W reszcie fundusze 1 i pół m il. zł. (bez 
zm iany).



Nr.  186

Echa pobytu Polaków z Zagranicy w Częstochowie,
Przemówienie prezydenta miasta p. Jana Mackiewicza.

Do z g r o m a d z o n y c h  n a  t r y b u n a c h  
p r z e d  m a g i s t r a t e m  d e l e g a c y j  P o l a k ó w  
* Z a g r a n i c y  w y g ł o s i ł  p. p r e z y d e n t  w 
d n i u  14 bm.  n a s t ę p u j ą c e  p r z e m ó w i e n i e :

E m i n e n c j o ,  p a n i e  m a r s z a ł k u ,  p a n i e  
Wojewodo,  p a n i e  p r e z e s i e ,  w i e l c e  s z a ­
c o w n i  d e l e g a c i  Ś w i a t o w e g o  Z w i ą z k u  
P o l a k ó w  z Z a g r a n i c y .

I i - g i  Z j a z d  P o l a k ó w  z Z a g r a n i c y  do­
k o n a ł  w i e l k i e g o  d z i e ł a  s k o n s o l i d o w a n i a  
e m i g r a c j i  p o l s k i e j ,  w z b o g a o i ł  N a r ó d  
P o l s k i  o 8 r a i l jo n ó w  lud z i  i z w i ą z a ł  
•oh s e r d e c z n y m  w ę z ł e m  z M a c i e r z ą .  
Z ja zd  t e n  w n a c z e l n e j  i d e o w e j  s w e j  de  
k la r a c j i  s t w i e r d z i ł  w o b e c  c a łe g o  ś w i a t a ,  
* e P o l a c y  —  g d z i e k o l w i e k  z a m i e s z k u j ą ,  
— s t a n o w i ą  z w a r t ą  ca łość ,  s o l i d a r n ą  w 
p r a c y  d l a  N a r o d u  P o l s k i e g o  i w d ą ż e -  
° iu  do p o g ł ę b i e n i a  i r o z w o j u  k u l t u r y  
n a r o d o w e j .  T e n  Z ja z d  s k i e r o w a ł  do 
w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  ś w i a t a  a p e l  do z a ­
p e w n i e n i a  w e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h  
w s z y s t k i m  o b y w a t e l o m  —  b e z  w z g l ą d u  

n a r o d o w o ś ć  —  pe łn i  f a k t y c z n e g o  
r ó w n o u p r a w n i e n i a  p o l i t y c z n e g o  i o b y ­
w a t e l s k i e g o ,  o r a z  c a ł k o w i t e j  s w o b o d y  i 
n i e s k r ę p o w a n e g o  r o z w o j u  w s z y s t k i c h  
w a r t o ś c i  k u l t u r a l n y c h  s w e g o  N a r o d u ,  
^ r e s z c i e  p o w z i ą ł  t e n  Z j a z d  ca ły  s z e ­
r e g  r e z o l u c y j  w z a k r e s i e  s p r a w  o ś w i a ­
t o w y c h  i k u l t u r a l n y c h ,  s p o ł e c z n y c h ,  g o ­
s p o d a r c z y c h  i o r g a n i z a c y j n y c h .

S p o t y k a  m n i e  dzi ś ,  j a k o  T y m e z a s e -  
Wego P r e z y d e n t a  M ia s ta ,  z a s z c z y t  w y ­
r a z i ć  W a m ,  D o s t o j n i  G o ś c i e ,  w i m i e n i u  
s p o ł e c z e ń s t w a  «n. C z ę s t o c h o w y  —  c z eś ć  
1 n a j g ł ę b s z e  u z n a n i e  za  do ko D an e  p sz ez  
W a s  dz i e ło ,  k t ó r e  n ta no wi  d o n i o s ł y  e-  
t a p  w u t r w a l a n i u  m o c a r s t w o w e g o  s t a ­
n o w i s k a  P a ń s t w a  P o l s k i e g o  n a  a r e n i e
m i ę d z y n a r o d o w e j .

J e s t e ś m y  du mn i ,  że  u w i e ń c z y l i ś c i e  
t » k  p i ę k n y m  r e z u l t a t e m  sw ój  p o b y t  w 
P o l s c e  i p r z y p i e c z ę t o w a l i ś c i e  g o  t a k  ■- 
r o c z y ś c l e  p o d n i o s ł e m  ś l u b o w a n i e m  wy-  
r a ż o n e m  w Krakowi® w m u r a c b  W a w e ­
lu  p r z e z  u s t a  P a n a  M a r s z a ł k a  R a c z k ie -  
w i c z a  w t y c h  s ł o w a c h :  ś l u b u j e m y :  żyć  
d l a  s ł a w y  w o l n e j  i w i e l k i e j  d u c h e m  
P o l s k i ,  w z n i e c i ć  n i e z n i s z c z a l n y  o b r a z  
p r z e s z ł o ś c i  O j c z y z n y  w s e r c u  w ł a s n e m  
'  n a s z y c h  dz i ec i ,  im i e  P o l a k a  dać po-  
ZQać, ce n ić  i k o c h a ć  i n n y m  n a r o d o m .

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA"

w i.  MARIAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PR2YJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEHA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero- 
*y. oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne

autobusów m ie j sk i ch .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Do akt  Nr. Km. 735/34.
Obwieszczenie.

K om or n ik  S ą d u  Grodzk iego  w  C z ęs to ­
c h o w ie  r e w i r u  I-go,  z a m ie s z k a ły  w  Często 
c howie  p r z y  ul.  W a s z y n g to n a  Nr.  #7 m. 4, 

za sa dz i e  ar t  602 K P. C. ogłasza ,  że 
^  dn iu  23 s i e rp n i a  1934 r.  od  g. 10 w  C z ę­
s to c h ow ie  p r z y  ul. W a r s z a w s k i e j  Nr. 13, od- 

?dz ie  s ię  pub l i czna  l icytacja rucho moś c i ,  
* mianowicie :  f o r t e p i a n ,  pa tefon,  maszy na  

szycia ,  l u s t ro  t r e m o ,  p r asa ,  t r zy  Szafy, 
• ' f edens,  ży r a nd o l ,  ze ga r ,  d w ie  r e c z n e  p r a  

t r z y  pal ta  damsk ie ,  g a r n i t u r  m a ry na r -  
o sz ac ow an ych  na ł ą c z n ą  sumę  z ł  905 

r_e m o ż n a  og lądać w  dn iu  licytacji w 
7 ,el»cu s p r z e d a ż y ,  w  czas ie  w y ż e j  ozna-
z°nym.

C zęs tochow a,  dnia 1 s i e rpn ia  1934 roku.
KOMORNIK I R E W IR U .

ygna tura :  924-33.
Obwieszczenie 

k o licy tac ji ruchom ości
, k ^ o r n i k  S ą d u  Grodzk iego
Ujai o" * V, n  u u W» at.ł«n »»  ------ j
b o r . t y  k a n c e l a r j ę  w  R a d o m s k u ,  u l . P r z e d -  
Pod„ka Nr  3S- n a  p o d s t a w i e  a r t .  602 k p c. 
30 «■ do P u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  dn i a  
«ku ,r p n i * 1934 r.  o g o d z  10 e j  w  R a d o m -  
l i c v tU •• R e y m o n t a  Nr. 57, o d b ę d z i e  się 2-ga
r t ien»Ĉ f r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  do  K le -  
d e n .  * R n r n h d f e r a ,  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z a r e -  
t nan _ ’ w i t r y nv ,  s t o łu ,  s t o l i k a ,  k r z e s e ł ,  o to-  
p ° k r v / a d ^*’ m a » z y n y  do  s z y c i a  i m  , n * 
s l c i - / „c ,e  n a l e ż n o ś c i  B a n k u  F r a n c n s k o - R o i -  
t tych ? d d z. w  C z ę s t o c h o w i e  o s z a c o w a -  
«Hożn»a 9 ° z n ą  s u m ę  zł  1.040 R u c h o m ę ś c i  
'  c z a Sj ą d ł ć w  d n iu  l i cy t ac j i  w  m i e j s c u  

^ y * e j  o z n a c z o n y m .
9 s i e rp n ia  1934 r.

K om orn ik  W. W o ź n i a k o w s k i .

' g o  r e w i r u  W a c ł a w
w  R ad o m -

W o ź n i a k o w s k i ,

P o d  k o u i e e  p o b y t u  w P o l s c e  p r z y je "  
c h s l i ś c i e  —  j a k o  p i e l g r z y m k a  —  do 
g r o d u  p o d j a s n o g ó r s k i e g o  w s ł a w i o n e g o  
c u d o w n y m  o b r a z e m  M a tk i  B o s k i e j  Cz ą-  
a t o o h o w s k i e j  o r a z  h i s t o r j ą  o b r o n y  k r a ­
j u  p o d c z a s  z a le w u  s z w e d z k i e g o .

Do w i ą z a n k i  W a s z y c h  p r z e ż y ć  w 
P o l s c e  —  p r z y b ę d ą  w r a i e a i a  z J a s n e j  
G ó r y  —  w r a ż e n i a  n i e z a t a r t e  i m o c ne ,  
p o z n a c i e  b o w i e m  n i e t y l k o  b o g a t e  zb io 
r y ,  ś w i a d c z ą c e  c h l u b n i e  o n a s z e j  d z i e ­
j o w e j  p r z e s z ł o ć c i  —  a l e  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  t e  c u d o w n ą  s i ł e ,  k t ó r a  od w i e k ó w

Ł O W  O -__________________________________

r o k r o c z n i e  ś c i ą g a  n a  J a s n ą  G ó r ą  s e t k i  
p ą t n i k ó w  z c a ł e g o  ś w i a t a .

A g d y  z J a s n e j  G ó r y  r z u c i c i e  o k i e m  
u a  p a n o r a m ą  C z ę s t o c h o w y ,  —  u j r z y c i e  
oko ło  100 k o m i n ó w  f a b r y o z n y c h  —  to  
k a n w a ,  n a  k t ó r e j  m a ł y  j e s z c z e  w  r o k u  
1827 g r ó d  p o d j a s n o g ó r s k i ,  bo  l i c z ą e y  
w ó w c z a s  z a l e d w i e  5.000 m i e s z k a ń c ó w  
r o z r ó s ł  s i ą  do p o t ę ż n e g o  o ś r o d k a  p r z e ­
m y s ł o w e g o  —  l i c z ą c e g o  o b e c n i e  oko ło  
130.000  m i e s z k a ń c ó w .

S e r c a  t y c h  m i e s z k a ń c ó w  z a b i ł y  dz i ś  
ż y w e m  i g o r ą c e m  u c z u c i e m  d la  W a s ,  
D o s t o j n i  G o śo ie  —  t y c h  o to  13 0 . 000  o- 
b y w a t e l i  w o ła ,  p r z e z  u s t a  m o je ,  z g ł ą ­
bi  se r c ;  W i t a m y  i p o z d r a w i a m y  W a s  —  
k o c h a n i  R o d a c y  z Z a g r a n i c y .

5.

30 groszy za znaczek pocztowy
— to stanowczo zadrogo.

P o z o r n i e  r z e c z  m a ł e j  w a g i ,  l eoz  w 
i s t o c i e  n a d m i e r n i e  o b c i ą ż a j ą c e  lu d n o ś ć :  
o p ł a t y  p o c z to w e .

K o r e s p o n d e n c j a  l i s t o w a  k o s z t u j e  s t a  
n o w c z o  z b y t  d r o g o .  W p r a w d z i e  M i n i ­
s t e r s t w o  P o c z t  o b n i ż y ł o  c e n ą  n i e k t ó ­
r y c h  o p ł a t  p o c z t o w y c h :  z m n i e j s z y ł o  o- 
p ł a t y  za  l i s t y  p o l e c o n e  z 80 na  60 g r .  
o b n i ż y ł o  c e n ą  d e p e s z ,  p r z e z  w p r o w a ­
d z e n i e  t. zw.  d e p e s z  l i s t o w y c h ,  o r a z  
za  l i s t y  m i e j s c o w e .  P o z o s t a w i o n o  j e d ­
n a k  bez  zm ia n  c e n ą  z n a c z k a  n a  k o r e ­
s p o n d e n c j ą  l i s t o w ą .

S t a t y s t y k a  w y k a z u j e ,  że  i lo ść  l i s t ó w ,  
w y s y ł a n y c h  po cz tą ,  z m n i e j s z a  s i e  s t a l e .  
S k a r b  P a ń s t w a  p o no s i  wiąo  s t a l e  z t e ­
g o  p o w o d u  s t r a t y .  C z y ż  m o ż n a  s i ą  d z i ­

w ić ?  O p ł a t a  za  k o r e s p o n d e n c j e  j e s  
z a w y s o k a  w s t o s u n k u  do z m n i e j s z o n y c h  
i s t a l e  z m n i e j s z a j ą c y c h  s i ą  z a r o b k ó w  
l u d n o ś c i .

R z ą d  p o d j ą ł  a k c j ą  o b n i ż a n i a  c e n  a r -  
t y k ó ł ó w  m o n o p o l o w y c h ,  k t ó r y c h  u ż y c i e  
z m n i e j s z a  s i ą  s t a l e .  T a k  j e s t  z m o n o ­
p o l e m  t y t u n i o w y m ,  s p i r y t u s o w y m ,  z a p a ł  
c z a n y m ,  s o l n y m  —  w s z y s t k i e  t e  a r t y k u  
ły  s ą  z a d r o g i e  n i e w s p ó ł m i e r n e  do a r t y  
k n ł ó w  i n n y c h  i do zd o l n o ś c i  n a b y w ­
cz e j  s p o ł e c z e ń s t w a .

A j u ż  n ń j d r o ż s z h  j e s t  k o r e s p o n d e n -  
d e n c j a  p o c z t o w a  —  30 g r o s z y ,  to  c e n a  
b a r d z o  w y s o k a .  P o w i n n o  s i ą  j ą  ob n iż y ć  
p r z y n a j m n i e j  do 20 g r o s z y .

Inżynierowie, technicy i majstrowie budowlani
cło pracy!

W sprawie wypadków przy pracy w budownictwie.
N i e m a  p r a w i e  d n ia ,  a b y• .  w p r a s i e

n ie  p o j a w i a ł y  s i ą  w ia d o m o ś c i  o n i e s z c z ą  
ś i i w y c h  w y p a d k a c h  n a  b u d o w a c h .  S e z o n  
b u d o w l a n y  j e s t  w pe ł n i ;  o p ó ź n i e n i e  r o ­
b ó t  z p ow od u  d ł u g o t r w a ł e g o  s t r a j k u  
b u d o w l a n e g o  w y w o ł u j e  p r z y s p i e s z e n i e  
p r a c  w o b e c n y m  o k r e s i e .  W  g o r ą c z k o -  
w em t e m p i e  p r a c y  z a p o m i n a  s i ą  o n a j ­
p r y m i t y w n i e j s z y c h  z a b e z p i e c z e n i a c h  
p r z e d  w y p a d k a m i .  R o b o t n i k  na sz ,  s k ło n  
n y  z a w s z e  do b r a w u r y ,  o z a b e z p i e c z e ­
niu sam  n i e  po m y ś l i  i w y c z y n i a  n ie m a l  
z z a d o w o l e n i e m  k a r k o ł o m n e  s z tu c z k i .  
S p o ł e c z e ń s t w o  j e d n a k  n ie  m o ż e  o b o j ę t ­
n ie  p z z y g l ą d a ć  s i ą  ludz iom ,  s p a d a j ą c y m  
z b u d o w a n y c h  d om ów ,  bo,  p o m i n ą w s z y  
n a w e t  w s p ó łc z u c ie ,  k t ó r e m  p o w i n n o  s ią  
k i e r o w a ć ,  mus i  w ie d z ie ć  t a k ż e  i to,  że  
za  b r a k  dba ło śc i  o z d r o w i e  i ż y c i e  l u ­
dzi ,  p r a c u j ą c y c h  n a  b u d o w a c h ,  p łaci  s i ą  
—  i to  dużo!

K a ż d y  w y p a d e k  ś m i e r t e l n y  k o s z t u j e  
i n s t y t u c j ą  u b e z p i e c z e n i o w ą  p r z e c i ą t n i e
12— 15 0 0 0  z ł o t y c h ;  k a ż d y  w y p a d e k  c i ąż  
ki  —  k t ó r y  p o w o d u j e  s t a ł ą  n i e z d o l n o ś ć  
do p r a c y  —  5 — 6.0 0 0  zł .  D o c h o d z ą  do 
t e g o  j e s z c z e  i n n e  s t r a t y ,  j a k  k o s z t y  le 
cz en i a ,  s t r a t y ,  w y w o ł a n e  p r z e r w a m i  w 
p r a c y ,  u t r a t ą  z d o l n o ś c i  do p r a c y  r o b o t ­
n i k a  p o s z k o d o w a n e g o ;  s t r a t y  t e  w s u ­
m i e  w y n o s z ą  d w a  r a z y  ty le ,  co k o s z t  
u b e z p i e c z e n i a .

Co r o k u  na  t e r e n i e  P o l s k i  z d a r z a  
s i ą  n a  b u d o w a c h  oko ło  1 .500 w y pa d k ó w ,  
k t ó r e  p o c i ą g a ją  za  s o b ą  o d s z k o d o w a n ie  
w p os ta c i  r e n t ,  a  wią c  w y p a d k ó w  c iąś -  
s z y c h  i ś m i e r t e l n y e h .

D z i e n n i e  z a t e m  4 - 6  os ó b  ł a m i e  na  
b u d o w a c h  r ą c e  l u b  n og i ,  g i n i e  lub  z o ­
s t a j e  o k a l e c z o n y c h  n a  ca łe  życ ie .

W  o k r e s i e  o ż y w i o n e g o  r u c h u  b u d o ­
w l a n e g o  r o c z n e  s t r a t y  z p o w o d u  w y p a d  
k ó w  w y n o s z ą  oko ło  24  m i l j o n ó w  z ł o ­
ty c h .

24 m i l jo n y  z ł o t y c h  r o c z n i e  r z u c o n y c h  
w błoto!

24  m i l j o n y  —  to  s um a ,  za  k t ó r ą  mo 
ż n a  z b u d o w a ć  ok o ł o  2 .500 n o w y c h  d o ­
m ó w  m i e s z k a l n y c h  l u b  u ło ży ć  p r ze sz ło  
200  kim.  n a j p i ę k n i e j s z e j  szosy!

N a j w i ą c e j  w y p a d k ó w  z a c h o d z i  z p o ­
w o d u  w z n o s z e n i a  r u s z t o w a ń  b u d o w l a ­
n y c h  b ez  n i e z b ę d n y c h  o c h r o n  i bez z a ­
c h o w a n i a  w ł a ś c i w y c h  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o  
śei .  B l i s k o  50  p ro c .  w s z y s t k i c h  w y p a d ­
k ów  p r z y  p r a c y  p r z y p a d a  na  r u s z t o w a ­
nia ,  z c z e g o  w i ę k s z o ś ć  —  b a r d z o  c i ę ż ­
k ic h  i ś m i e r t e l n y c h .

K a r y g o d n e g o  z a n i e d b a n i a  n a  t y m  od 
c i nk u  p r a c y  n i e  m o ż n a  d ł u ż e j  to l e r o w a ć!  
W  c y w i l i z o w a n y m  k r a j u  n ie  w o ln o  m ie  
szkać  w d o m a c h ,  b u d o w a n y c h  n a  t r u ­

pach!
W  celu p r z y c z y n i e n i a  s i ą  do p o d n i e  

s i e n i ą  poz io mu b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  w 
b u d o w n i c t w i e  I n s t y t u t  S p r a w  S p o ł e c z ­
n y c h  za ją ł  s i ą  k w e s t j ą  o p r a c o w a n i a  n o r m  
k o n s t r u k c y j  b e z p i e c z n y c h  r u s z t o w a ń .  
W  zw ią z k u  z tens o g ł o s z o n y  z o s t a ł  k o n  
k u r s  na  p r a c e  o r u s z t o w a n i a c h  b u d o w la  
n y c h  ze s t a n o w i s k a  b e z p i e c z e ń s t w a  
p r a c y .

P o m i ę d z y  u c z e s t n i k ó w  k o n k u r s u  roz  
dz ieloDe z o s t a n ą  n a s t ę p u j ą c e  n a g r o d y :  
I  —  500  z ł o ty c h .  II  —  30© z ł o t z c h  i 
d w ie  I I I  —  po 200  z ł o ty c h .

P o n a d t o  S t o w a r z y s z e n i e  Z a w o d o w y c h  
P r z e m y s ł o w c ó w  B u d o w l a n y c h  R. P.  wy  
z n a c z a  dw ie  d o d a t k o w e  p r e m j e  po i o o  
z ł o t y c h  d la  p r ac ,  n a g r o d z o n y c h  I i I I  
D a gr od ą .

I n s t y t u t  S p r a w  S p o ł e c z n y c h  z w r a c a  
s i ą  z w e z w a n i e m  do t y c h  w s z y s t k i c h  
in ż y n i e r ó w ,  t e c h n i k ó w  i m a j s t r ó w  bu- 
d ow la n y o b ,  k t ó r z y  r o z u m i e j ą  n o w o c z e s ­
ne  z a s a d y  o r g a n i z a c j i  p r a c y ,  k t ó r z y  do 
c e n i a j ą  w a r t o ś ć  c z y n n i k a  lu d z k i e g o  w 
p r a c y ,  k t ó r z y  z n a j ą  n o w o c z e s n e  z a s a d y  
k a l k u la c j i  w b u d o w n i c t w i e  i zd a j ą  s o b i e  
s p r a w ą  z e k o n o m i c z n e g o  i s p o ł e c z n e g o  
z n a c z e n i a  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y ,  aby  
w z ię l i  j a k n a j l i c z n i e j s z y  u d z i a ł  w k o n ­
k u r s i e .

O s z c z e g ó ł a c h  k o n k u r s u  m o ż n a  po in  
f o r m o w a ć  s i ą  w I n s t y t u c i e  S p r a w  S p o ­
ł e c z n y c h ,  W a r s z a w a ,  ul.  W i e j s k a  19 lub  
w r e d a k c j i  „ P r z e g l ą d u  B u d o w l a n e g o * ,  
W a r s z a w a ,  ul .  W i d o k  2 2 .

W iadomości r id low e.
Marconi o sobie.

Na ws i  u m e g o  o j c a  pod  B o l o n j ą , —  
ta k  p i s z e  o s o b i e  M a r c o n i  w w i e d e ń ­
s k i m  d z i e n n i k u  „ N e u e s  W i l n e r  J o u r n a l "

P r z e p r o w a d z a ł e m  p i e r w s z e  p r ó b y  nad 
m o im  n o w o w y n a l e z i o n y m  a p a r a t e m .  B y ­
ło to  l a t e m  r o k u  1895.  E k s p e r y m e n t o ­
w a łe m  w ó w c z a s  n ad  u z i e m i e n i e m  a p a r a ­
tu  o d b i o r c z e g o  i n a d a w c z e g o .  N i e s t e t y ,  
n i e  m o g ł e m  n i k o m u  w y t ł u m a c z y ć ,  że 
p i e r w s z e  m o j e  p r ó b y  z u z n a n i e m  n ie  
s ą  ż a d n y m  t r i o k ' i e m ,  l e c z  r e z u l t a t e m  
d ł u g i c h  b a d a ń ,  b ę d ą c y c h  w s t ę p e m  do 
d a l s z y c h  o d k r y ć .  W r e s z c i e  ud a ł o  mi  
s i ą  z a p o m o c ą  m e g o  a p a r a t u  b e z  d r u t u  
w y s ł a ć  p i e r w s z e  w ia do m o śc i .

P r z y j a c i e l e  moi  r a d z i l i  mi  w y k u p i ć  
p a t e n t .  N ie  m o g ł e m  s i ą  j e d n a k  n a t y c h ­
m i a s t  z d e c y d o w a ć .  P o t e m  n a t y c h m i a s t  
w y j e c h a ł e m  do L o n d y n u  i t a m  d n ia  2 -go 
c z e r w c a  1896 r o k u  z g ł o s i ł e m  s w ó j  w y ­
n a l a z e k  w u r z ę d z i e  p a t e n t o w y m  pod

n a p i s e m :  . T e l e g r a f  bez  d r u t u ,  f u n k c j o n u ­
j ą c y  z a p o m o c ą  fa ł  e l e k t r y c z n y c h " .

W l i s t o p a d z i e  t e g o  s a m e g o  r o k u  de -  
m e n s t r o w a ł e m  s w e  a p a r a t y  p r z e d  n a ­
c z e l n y m  i n ż y n i e r e m  a n g i e l s k i e j  p o c z t y  
i p r z e d  i n n y m i  j e s z c z e  p r z e d s t a w i c i e l a ­
mi  a n g i e l s k i e g o  r z ą d u .  O t r z y m a ł e m  
ś r o d k i  p i e n i ę ż n e  c e le m  p r z e p r o w a d z e ­
n i a  da l s z y c h  e k s p e r y m e n t ó w  i p r a c o w a ­
ł e m  p r z e z  j e d e n  r o k  w l a b o r a t o r j u m  
l o n d y ń s k i e m .  P o t e m  j e d n a k  z a p r o s i ł  
m n i e  r z ą d  w ło s k i ,  k t ó r y  s i ą  z w r ó c i ł  do 
m n i e  z p r o ś b ą  u r z ą d z e n i a  s t a c j i  n a d a w ­
cz e j  w S p ec j i ,  s k ą d  w łos k i  s z t a b  g e n e ­
r a l n y  c h c i a ł  u z y s k a ć  z od le g ł oś c i  12 m i l  
p o ł ą c z e n i e  z f l o t ą  w ł o s k ą  z a p o m o c ą  t e ­
l e g r a f u  b ez  d r u t u .  W  c z a s i e  e k s p e r y ­
m e n t ó w  b y ł a  o b e c n a  p a r a  k r ó l e w s k a .  
W s z y s c y  s i ą  d z i w i l i ,  że  z o d le g ło ś c i  l t  
m i l  m o ż n a  n a d a w a ć  w ia d o m o śo i ,  d r o g ą  
t e l e g r a f i c z n ą  bez d r u t u .

P a m i ę t a m ,  że  w r o k u  1198 z a ł o ż y ­
ł e m  s t a c j ą  n a d a w c z ą  i o d b i o r c z ą  w O- 
s b o r n e  H o u s e ,  c e l e m  u m o ż l i w i e n i a  k r ó ­
l o w e j  W i k t o r j i  n a w i ą z a n i a  k o n t a k t u  z 
k s i ę c i e m  W a l j i ,  p ó ź n i e j s z y m  k r ó l e m  
E d w a r d e m  VII ,  z n a j d u j ą c y m  s i ę  w ó w c z a s  
n a  j a c h c i e  k r ó l e w s k i m  i p r z y p a t r u j ą c y m  
s i ę  r e g a t o m  a n g i e l s k i m .

W r o g o w i e  moi  j e d n a k  n i e  p r ó ż n o ­
wa l i .  S t a r a l i  s i ą ,  w e d ł u g  s w y c h  m o ż l i ­
wośc i ,  s z k o d z i ć  mi.  R o z s z e r z a l i  r ó ż n e ­
g o  r o d z a j u  u w ł a c z a j ą c e  p o g ł o s k i ,  w r e s s  
c i e  n a w e t  k i l k u  mo ic h  w r o g ó w  w y s t ą p i ­
ło  p r z e c i w k o  m n i e  n a  d r o g ą  s ą d o w ą ,  
z a r z u c a j ą c  mi ,  j a k o b y m  n i e  b y ł  t w ó r c ą  
w y n a l e z i o n y c h  p r z e z e m n i e  a p a r a t ó w .  
P r o c e s  o b f i t o w a ł  w w i e l e  d r a m a t y c z ­
n y c h  m o m e n t ó w ,  aż w r e s z c i e  z a k o ń c z y ł  
s i ą  k o m p l e t n ą  k o m p r o m i t a c j ą  m o ic h  
k o n k u r e n t ó w .  S ąd  w w y r o k u  s w o i m  
u z n a ł  m n i e  za  t w ó r c ą  t e l e g r a f u  bez  
d r u t u .

P r o c e s  j e d n a k  n ie  p r z e r w a ł  d a l s z y c h  
p r a c  m o ic h  nad  u l e p s z e n i e m  a p a r a t u .  
W r a z  z m oi m i  a s y s t e n t a m i  p r a c o w a ł e m  
d z i e ń  i noc,  c h c ą c  n a w i ą z a ć  k o n t a k t  ra-  
d j o w y  m i ę d z y  E u r o p ą  a A m e r y k ą .  
W r e s z c i e  d n i a  12 -go g r u d n i a  1901 r o k u  
( d a t y  t e j  n i g d y  w ż y c i u  n i e  z a p o m n ę ) ,  
u d a ł o  mi  s i ę  u z y s k a ć  p o ł ą c z e n i e  m i ę ­
dzy  K o r n w a l j ą  a  N o w ą  F u n t a n d j ą .  W  
t e n  s p o s ó b  p r a k t y c z n i e  s t w i e r d z i ł e m ,  
że  f a l e  r a d j o w e  p o m i m o  k u l i s t o ś c i  z i e ­
mi n i e  n a t r a f i a j ą  n a  z a s a d n i c z e  p r z e ­
s z k o d y  i m o g ą  p ł y n ą ć  d o o k o ł a  g l o b u

Sukces artystk i polskiej 'w radjo 
berlińskiem.

H a l i n a  S e m b r a t ,  u t a l e n t o w a n a  m ł o d a  
p i a n i s t k a  k r a k o w s k a ,  o k t ó r e j  t a k  p o ­
c h l e b n i e  w y r a ż a ł a  s i ą  po j e j  n i e d a w ­
n y m  s u k c e s i e  w B e r l i n i e  p r a s a  p o l s k a  
i n i e m i e c k a ,  d a ł a  r e c i t a l  C h o p i n o w s k i  
w R a d j o  b e r l i ń s k i e m  ( k r e n i g s w u s t e r h a u -  
s e n )  w dniu 23 l ipca .  H a l i n a  S e m b r a t ,  
l a u r e t k a  K o n k u r s u  r a d j o w e g o  w K r a k o ­
wie  w r .  1932 i M i ę d z y n a r o d o w e g o  K o n ­
k u r s u  p i a n i s t y c z n e g o  w W i e d n i u  w r.  
1933,  z n a n a  j e s t  j u ż  n a s z y m  r a d j o s ł u -  
c b a e z o m  z s z e r e g u  s w y c h  r a c i t a l i  n a ­
d a w a n y c h  na  w s z y s t k i e  r o z g ł o ś n i e  p o l ­
s k ie .

S.O.S. Teatru Wyobraźni powodem 
zam ieszania  okrętowego.

Z n o w e j  Z e l a n d j i  d o n o s z ą ,  że r a d j o -  
8t a c j a  t a m t e j s z a  (w  A u c k l a n d )  n a d a ł a  
j a k ą ś  s z t u k ę  r a d j o w ą ,  w k t ó r e j  a u t o r  
w y p o w i e d z i a ł  s c e n ę  d r a m a t y c t n ą  na  m o ­
r zu  z s y g n a ł e m  S. O. S. D l a  l e p s z e g o  
e f e k t u  s t a c j a  i s t o t n i e  n a d a ł a  t e u  g r o ź ­
ny  s y g n a ł  a p r z y j ę ł y  go  s t a c j e  o d b i o r ­
c z e  k i l ku  o k r ę t ó w  z n a j d u j ą c y c h  s i ą  n a  
w o d a c h  a u s t r a l i j s k i c h  i n o w o z e l a n d z ­
k ich .  s t a c j e  r a d j o g o n o m e t r y e z n e  p r ó ż ­
no u s i ł o w a ł y  u s t a l i ć  m i e j s c e  n a  m o r z u ,  
s k ą d  s y g n a ł y  m o g ł y  p o c h o d z ić .  T e  p o ­
s z u k i w a n i a  o k r ę t ó w  o d e b r a ł a  r ó w n i e ż  
s i l n a  r a d j o s t a c j a  m o r s k a ,  k t ó r a  c h c ą c  
u s t a l i ć  ź r ó d ł o  s y g n a ł ó w  S. O. S.,  p o l e ­
c i ł a  z n a k a m i  M o r s e s ,  a by  p a r o w c e  z a ­
p r z e s t a ł y  p o s z u k i w a ń  n a  w ł a s n ą  r ę k ą .  
D o p i e r o  po p e w n y m  c z a s i e  uda ł o  s i ą  
ź r ó d ł o  s y g n a ł ó w  z l o k a l i z o w a ć  i o b j a ś n i ć  
p a r o w c o m  p r z y c z y n ą .  Ł a t w o  s o b i e  w y ­
o b r a z i ć  j a k i c h  s o c z y s t y c h  a r g u m e n t ó w  
uży l i  k a p i t a n o w i e  s t a t k ó w  s p o w o d u  t e ­
g o  d r a m a t y c z n e g o  k o n c e p t u  s t a c j i  
w A u c k l a n d .  P o d o b n o  t e g o  r o d r a j u  e- 
f e k t y  w s z t u c e  r a d j o w e j ,  z w ł a s z c z a ,  j e ­
ś l i  c h o d z i  o r a d j o s t a c j ę  w m i a s t a c h  
m o r s k i c h ,  m a j ą  b y ć  n a  p r z y s z ł o ś ć  za ­
n i e c h a n e .

V V i l l a  „Slązaczka* K. Mączyóskiej ,  Wisła-
D z ie ch c i nk a  (SI. Cieszyński)  5 minut  

od p r z y s ta n k u  kolej .  Dziechcinka.  W i l l a  
po łoż ona  w  p r z e p ię k n e m  za les ieniu  posiada  
wszys tkie poko je  s łon e cz n e  z balkonami  
zn a jd u j e  się o 50 m e t r ó w  od wody .  C e n y  
p r zy s t ę pn e ,  kuchn ia  w a r sz a w sk a .



Ochrona rzeczy, oddanych na 
przechowanie.

Jeduą  z poważnych spraw,  jakie r e ­
guluje  nowy kodeks handlowy,  j e s t  od ­
dawanie rzeczy na przechowanie.  We 
dług1 przepisu kodeksu handlowego przed 
s iębiorca składowy odpowiedzialny j e s t  
za konserwac je  oddanych mu przedmio 
tów. Przepis  ten  obowiązuje nawet  wten 
czas, gdyby przedsiębiorca  był  od tej 
odpowiedzialności zwolniony specjalną 
umową. Przedsiębiorca  składowy odpo- 
wia.da za szkodę, wynikłą z ut raty,  uby 
tku lub uszkodzenia rzeczy w czasie 
od przyjęcia ich do przechowania  aż do 
wydania osobie uprawnionej  do odbioru. 
Umówiony czas oddania na skład prz e­
dłuża Bie automatycznie na okres  n ieo­
graniczony, jeżel i  przedsiębiorca  skła 
dowy na dwa tygodnie  przed jego upły 
wem nie za tą da  l i stem poleconym ode­
br ania  rzeczy w te rm in ie  umówionym. 
Umowę składową, za w ar t ą  na czas nie 
ograniczony,  przedsiębiorca składowy 
może wypowiedzieć pismem poleconem 
na mies iąc naprzód.  Jeżel i  po upływie 
terminu składający nie odbierze rzeczy,  
przedsiębiorca składowy może oddać 
rzeczy na przechowanie innej  osobie 
na koszt  i ryzyko składającego;  może 
to jednak  uczynić tylko pod tym wa­
runkiem,  że na dwa tygodn ie  przedtem 
l is tera poleconym uprzedzi  o tern właś­
ciciela rzeczy, oddanych na przechowa 
nie.
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Piękność nadają
wyroby mag. W. P a żd ziersk ieg o

Krem „HALINA" Ni 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „ HALINA “ N° 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P ażd ziersk iego .

„Mag" 1 usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów

M a n 11 O  (n i e farba usuwa
l | l  * * -  £  stopniowo s i w i z n ę

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz

Z KRAJU.
Pina wystąpiła z brze­

gów.
W s k u t e k  d e s z c z ó w  na  Po le s iu  p o ­

z io m  rzeki  P iny  p o d n ió s ł  s ie  znaczn ie .  
W o d a  po d e s z ła  p o d  f u n d a m e n t y  p r z y ­
s t a n i  w io ś la r sk ic h ,  p o ł o ż o n y c h  na  p r a ­
w y m  b r z e g u  rzeki .  Po z io m  rzeczki  k t ó ­
ry n o r m a l n i e  w ynos i  2 0 — 50 cm. ,  p o d ­
niósł  się t ak  b a r d z o ,  że w o d a  w y s t ą p i ­
ła z b r z e g ó w  i za la ła  p r z y b r z e ż n e  łąki  
i po la .

I2-letnia matka.
W e wsi W o r o n i a n k i  w pow.  zło- 

c z o w s k i m  zaszed ł  n ie zw yk ły  w y p a d e k  
powic ia  d z i ecka  przrz 12 le tn ią  d z i e w ­

cz yn ę .  Z a r ó w n o  m a t k a  jak  i n i e m o w l ę  
m a j ą  s ię  z u p e ł n i e  do br ze .  M im o  n a ­
le ga ń  rodz iców i p a r o c h a  d z i e w c a y n a  
n ie  c h c e  z dr adz i ć  na zw is ka  ojca  d z i e ­
cka.

Kradzież 150.000 złotych
z ambulansu pocztowego pociągu

Na d w o r c u  k o l e j o w y m  w Ż y r a r d o ­
wie  s t w i e r d z o n o  po  n a d e j ś c i u  p o c i ą g u  
p o ś p i e s z n e g o ,  z d ą ż a j ą c e g o  do  W a r s z a ­
wy, że z a m b u l a n s u  p o c z t o w e g o  t e g o  
p o c i ą g u  s k r a d z i o n o  2 worki  za w ie ra ją  
ce  przesy łk i  p i e n i ę ż n e  w łączne j  k w o ­
cie  150.000 z ło tych .  W a g o n  n a t y c h ­
m i a s t  o p i e c z ę t o w a n o ,  p o c z e m  p o c ią g  
o d s z e d ł  d o  W a r s z a w y ,  g d z ie  na  d w o r ­
cu przys tąp i ła  pol icja do  z b a d a n i a  p a ­
sa ż e r ó w  p rzybyły ch  t y m  p o c ią g ie m .  W 
wyn ik i  d o c h o d z e ń  z a t r z y m a n o  k i l ka ­
na ś c ie  p o d e j r z a n y c h  osób .

J e s t  to już  drugi  w y p a d e k  o k r a d z e ­
n ia  w a g o n u  k o l e j o w e g o  na tej  linji.

UnieszKodliwił dwóch 
bandytów.

W Łodzi  na  ul. ( Jraędniczaj  w r a c a ­
jący  d o  d o m u  właśc ic ie l  n i e r u c h o m o ­
ści f ldo l f  S o m m e r  zos ta ł  n a p a d n i ę t y  
przez  d w ó c h  n ie z n a n y c h  m u  o s o b n ik ó w .  
W o b r o n i e  w ła s n e j  d o b y ł  r e w o l w e r u  i 
c ię ż k o  rani ł  j e d n e g o  z n a p a s t n i k ó w  w 
k la tkę  p i e rs io wą ,  a d r u g i e g o  u d e r z e ­
n i e m  ręko jeśc i  r e w o lw e r u  w g łowę.  
Ciężko  r a n n e g o  p r z e w i e z i o n o  do  sz p i ­
ta la ,  a d r u g i e g o  z n a p a s t n i k ó w  o d p r o ­
w a d z o n o  do  k o m i s a r j a t u  po l i cy jn eg o .  
Tu ta j  o k a z a ł o  się,  że je s t  n i m  37-let-  
ni Ed ward  Kozak,  a c i ężko  p o s t r z e lo n y  
je g o  to w arzy sz  27- le tn i  E d w a r d  Ż m u r-  
kow

Z a r ó w n o  Ż m u r k o  jak  i Kozak  po" 
szuk iw an i  byli p rzez  po l ic ję  za d o k o ­
n a n i e  pr ze d  ki lku m i e s i ą c a m i  przy ul A  P*} I M
U rz ędn ic ze j  m o r d e r s t w a .

dlami i t. p. wytworami  wiedeńskie 
sztuki  cukierniczej.  Teraz  zastawiono 
pięknie  s tó ł  sędziowski  i ławy p ra ­
sowe.

Wszyscy zabral i  s ię gor l iw ie  i su ­
miennie  do kosztowania  ciast.  Uczta- 
t rwa ła  dość długo, gdyż smakołyki  p rz y ­
padły wszystkim do gustu .  Obecnie o- 
brońcy nie było t rudno przekonać sę-  
dziego, że inkryminowane orzechy są 
dobre i f i rma nie j e s t  winna. Sędzia 
zgodzi ł  się łatwo z obrońcą i wydał  
wyrok uniewinniający.  Tym razem o- 
rzech był łatwy do zgryzienis .

A. K. GREEN.

ZE ŚWIATA.
Sąd zajada corpus delicti

— torty z orzechami.
Jed y a e  w swoim rodzaju  po siedze­

nie sądowe odbyło się w tych dniaoh 
w Flor idsdorf ie  (Wiedeń) W t rakcie  
obrad wnieśli  woźni sądowi do sali pół ­
miski z to r tami  orzechowemi,  z piero­
gami,  knedlami etc., a sędzia,  p rokur a ­
tor,  sekre tarz ,  eksperci  i obrońcy za ja ­
dali z apetytem smaczne kąski.  Jeden 
z rzeczoznawców delicti ,  objadł się tak 
dalece tor tem,  że dos tał  kurczów i t rze 
babyło wezwać doń pogotowie l e k a r ­
skie.

Rzecz się miała tak. W pewnej  h u r ­
towni kolonjalnej  w Wiedniu zasekwe- 
s t rowano jako towar  zepsuty  1200 bilo 
orzechów laskowych,  a k ierownikowi  
f i rmy wytoczono sprawę z oskarżenia 
o przekroczen ie  przepisów o handlu a r ­
tykułami  spożywczemi.  Obrońca oskar­
żonego powołał do sprawy kilku r z e ­
czoznawców, którzy s twierdzi l i ,  że za 
kwest jonowane orzechy są w zupełnie 
dobrym s tanie  i że konsumeja  ich me 
zagraża  bynajmniej  zdrowiu. Nie zada- 
wainiając się tem, prosił  obrońca sąd o 
pozwolenie przynies ienia  na salę sądo­
wą rozmai tych cias t  przygotowanych z 
p rzyprawą z orzechów,  aby w ten  spo­
sób przekonać  naocznie i namacalnie o- 
becnycb o słuszności  tezy ekspertów.  
Sędzia zgodził  się na żądanie i oto na 
salę wkroczyli  dwaj woźni sądowi,  n io ­
sąc półmiski z tortami,  cias tkami ,’ kne-

W A R S Z A W A  18 s ie rp n ia
6.30 P ia śń  „K iedy  r a n n e  w s ta ją  z o r z e " .  

6.35 Mły ty  g ram o fo n o w e.  6.38 G im nas tyka .  
6.56 P ły ty  gram ofon. 7.05 Dzień, p o ra n n y .
7.10 P ły ty  gram ofon. 7.20 Chwilka p ań  d e ­
mu. 7.25 P rog ram  na  dz. b ież. 7.30 R o z m a i­
t o ś ć .  11,->7 S ygna ł  czasu. 12.03 W ia d o m o śc i  
m e teo r .  12.05 Codz. przegl.  p ra sy  p o ls k ie j .
12.10 Muzyka le k k a  z C iechoc inka .  13.00 Dz. 
p o łu d n io w y .  13.05 K o n c e r t  sy m fan .  z K r a ­
k ow a.  14.00 W iad o m o śc i  o e k s p o rc ie  p o l ­
skim. 14.05 W iadom ośc i  g o sp o d a rc z e  16 00 
S e r e n i d y  (płyty). 17.00 S łu c h o w isk o  d la  
dziec i.  17.25 R e c i ta l  śp ie w a c z y  K C z e k o to -  
w sk iego  (bary ton).  17.45 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
15.00 „Co c z y ta ć"—f e l je to n  l i t e r a c k i .  18.15 
K ec ita l  fo r te p .  M, W i łk o m ir sk ie j .  18.46 
R o z m o w a  w  P o ra d n i  b u d o w la n e j .  18.55 
inZZ'Z k u l tu ra ln e  i a r ty s ty c z n e  s to l icy - .
19.00 Rozmaitości .  11.10 P r o g r a m  na d z i eń  
nas tęp ny .  19.15 K o n ce r t  pop.  w wyk.  orli.  
r .  K. pod dyr .  J. Oz im ińsk ieg o .  19 50 W i a ­
domośc i  sp or to w e .  20.00 Koncer t  m u z y k i  
po lskie j .  20.30 O dcz y t  ze  I .wowa.  20.40 Kon 
ce r t  chóru  Dana  21.C0 C a p s t r z y k  m a r y n a r -

i T ° M n n ^ '  ,2 ! ?2 D z ie n n 'k w ie c z o r n y .  21.12 M uzyka lekka. 22.00 P o g ad an k a  a k tu ­
alna.  22.10 W e s o ła  a u d y c ja .22.40 P ły ty  g r a ­
m ofonow e.  23 00 W iadom ośc i  m e te o r  d l a  
kom unik , lo tn icze j  i kom un ik  p o l ic y jn y .  
23.05 M uzyka tan. z dane. „ P a ra d is "

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził sią
z I Alei w  II A leję 24 (dom B .L udow ego)

g d z ie  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

P rz y jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w iecz .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popoł.
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POWIEŚĆ

Długo s tałam przygwożdżona s t r a ­
chem i grozą  na myśl o człowieku, któ 
r y  w jednej  chwili  zamieni ł  mój sen 
o szczęściu na  p ieki e lną  mękę.

Ale po pewnym czasie przyszła mi 
do głowy myśl,  że leżąca u moich nóg 
kobieta j e s t  dos ta tecznie  do mnie po­
dobna i że mogę zachować wszystko w 
tajemnicy,  aby ut rzymać Randolfa w 
przekonaniu,  iż zostałam zamordowana.

Chciałam koniecznie,  aby mąż wie­
rzy ł  w moją śmierć.

Chciałam mieć pewność, że wszystko 
między nami zerwane.

Bo zabił  mnie w istocie.
Zabijając  we mnie wiarę do siebie, 

zabił we mnie wszystko naj lepsze i za 
żadną cenę nie chciałam znaleźć się w 
j eg o  obecności i domagać się od niego 
praw,  k tó re  pogrzebane zostały raz na 
zawsze.

Kiedy pierwsza zapałka zgasła,  nie 
miałam odwagi zapalić drugiej .

Poszłam więc w ciemności  ku scho­
dom i nadsłuchiwałam.

Na górnych  pię t rach nie słychać 
było żadnego szmeru i zadrżałam na 
myśl,  że je s t em  w pałacu sama.

Ale później  pomyślałam,  że j e s t  to 
najszczęś l iwszy dla mnie zbieg  oko­
liczności.

Dawało mi to bowiem możność wy­
konania planu, k tó ry  sobie ułożyłam i 
pod wpływem tego postanowienia  jęłam  
się wspinać na palcach po schodach i 
nadsłuchiwać pod wszystkiemi drzwiami 
chcąc s ię upewnić, że dom j e s t  zupeł ­

nie pus ty.
Zeszłam więc i poszłam do saloniku, 

czułam bowiem, że jeś li  nie będę dzia­
łać szybko, nie pot raf ię później  prze-  
s tąpić progu.

Mimo to przez kilka godzin s iedzia­
łam przykucnię ta  w kącie, czekając,  aż 
nas tąpi  dzień.

Prawdz iwy cud, że w ciągu tych go 
dzin nie oszalałam.

Zapy tano  mnie,  podobnie jak  panią 
B ut te rw orth ,  jak  sobie wyt łumaczyć 
fakt, że obecna w pałacu pani Van Bur 
nam, k tó rą  znaleźl iśmy w ciemnościach,  
nie przeraziła s ię naszego wejścia i pa 
na Stonea,

Otóż j a  t łumaczę to sobie w sposób 
następujący:

Wiadomo, że na kominku znaleziono 
dwie spalone zap0|ki.

J edną  z tych zapałek rzuciłam ja.
D ru ga  posłużyła zapewne ofierze do 

zapalenia płomyka gazu w jadalni.
Jeś l i  palił  się on jeszcze  w chwili 

gdyśmy weszli,  pani Van Burnam,  prze 
rażona nagle  sze les tem,  musiała go 
zgasić,  chcąc się ukryć i nie wiedząc, 
czy to przybywa s t ary  pan Van B ur­
nam, czy też nierozumny i zazdrosny

Jeś l i  zaś gaz nie płonął  w owej 
chwili,  to zapewne obudziła się ze snu, 
gdy spoczywała na kanapie w saloniku 
i była zbyt oszołomiona,  aby móc 
krzyknąć lub też oprzeć się w ydarze­
niu, którego nie zdołała zrozumieć,  za­
nim padła mar twa pod śmier te lnym 
ciosem.

Oto co o tem myślę,  ale miss B u t ­
te rwor th  sądzi,  że biedna kobieta przy 
puszczała, że to j e s t  Frankl in ,  dopóki 
nie usłyszała mojego głosu.

To j ą  wprawiło w takie zdumienie,  
że s tanę ła  bez ruchu, nie mogąc ani 
krzyczeć,  ani się bronić.

Ponieważ miss But te rworth  je s t  ko­
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bie tą  bardzo byst rą ,  sądzę,  że je j  t ł u ­
maczenie j e s t  lepsze.

Kiedy pierwsze pormienie brzasku 
wpadły przez zamknię te  rolety ,  w s t a ­
łam i zabrałam się do mego s t rasznego 
dzieła.  °

Zachęcona równie n iewzruszonem 
postanowieniem,  jak  to, k tóre  p o p ch n ę ­
ło mojego męża do zbrodni,  rozebra łam 
t ru pa do naga i ubrałam go w moje 
suknie,  prócz bucików.

Potem ubrałam się w suknię zmar­
łej i zwaliłam na nłą szafkę w taki spo 
sób, aby zniekształci ła je j  twarz  i aby 
nie można j e j  było rozpoznać.

Nie mogę dzisiaj  pojąć, skąd wzię­
łam na to siły i jak  mogłam p rz y p a t ry ­
wać się mojemu dziełu, nie wydawszy 
j ednego krzyku.

Może nie byłam w owej  chwili  czło- 
wiekiem?

W każdym razie zrobiłam to zupe ł ­
nie spokojnie.

Miałam jeszcze  tyle trzeźwości  i 
przytomności  umysłu,  że pomyślałam o 
moim wyglądzie.

Zauważywszy,  że suknia,  k tórą  wło- 
żyłam, j e s t  dosyć lśniącego,  rażącego 
jedwabiu,  zmieniłam suknię  na spódni­
czkę, z bruna tn ego  jedwabiu,  k tóra  j ą  
nakrywała,  a widząc, że owa spódnicz­
ka s ięga  poza stan- sukni,  udałam się 
na poszukiwanie czegoś, czemby można 
j ą  było odpowiednio upiąć.

Tak ubrana bałam się jeszcze zwró­
cić na siebie uwagę,  szczególniej  dla 
tego,  że nie miałam kapelusza,  bo mój 
spadł  zgłowy i znajdował  s ię pod c ia­
łem zabitej ,  k tó re j  za żadną cenę nie 
chciałam się dotykać.

Ale postanowiłam ujść jakoś  uwadze 
przechodniów,  chociaż nawet  nerwy 
moje były wzburzone tą okropną s y tu a ­
cją i kiedy tylko doprowadzi łam do ła­
du moją toale tę  o tworzyłam drzwi wy­
chodzące na  ulicę,  przygotuwując  się

do wyjścia.
P rzez  pewien czas powst rzymyw ała  

mnie obawa przed moim mężem.
Drżałam na całem ciele na myśl,  że- 

wychodzę sama Da ulicę.
A gdyby tak  przypadkowo czekał  n* 

mnie na schodach.
Gdyby czyhał  na  mnie na ro g o  

ulicy! °
Wyobrażam sobie,  że musi  być nie­

daleko.
Powiadają,  że morde rca  wraca na  

miejsce swojej  zbrodni.
Jeś l i  mnie zobaczy żywą i zdrową,  

dopuści się chyba ze s t rachu o k roprego  
czynu!

Zebrałam s ię więc na odwagę i wy­
szłam na dwór.

Na ulicy nie  było nikogo i doszłam 
do Brodwayu,  Die spotkawszy ż y w e j  
duszy;

Tuta j  znalazłam sposób p rzem k n ię ­
cia się wzdłuż domów, nie będąc zacze  
piona przez  nikogo.

Wkońcu, w jak ie jś  alei znalaz łam 
schronienie ,  gdzie  mogłam przeczekać  
aż do godziny,  w które j  o tworzą  maga. 
zyny.

Chciałam sobie kupić kapelusz.
Wiadomo, co robiłam od owej 

chwili .
P rzyb ył an  do pani Desbe rge r ,  a 

s t amtąd  wstąpiłam na służbę do mis s  
Al thorpe.

Nie przypuszczałam nigdy,  że los 
jej połączy się z moim j że R ando l f  
Stone,  k tórego miała poślubić j e s t  tym 
sa m ym johnem  Randolfem, z k tó reg o  
pazurów udało mi się wymknąć.

Jakkolwiek wydaje się to n iep raw ­
dopodobne,  nie wiedziałam o tem, jak 
długo przebywałam w tym domu.

J e s t  to j a sne  i ła twe do zrozu­
mienia.

(D. c. n.).
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